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praw&omówność i „wolna ręka“ 
na folwarku p. Zamoyskiego.

(Odpowiedź min. Zamoyskiego na interpelację łów. Daszyń­
skiego).

P. Zamoyski zakomunikował na komi­
sji spraw zagranicznych dn- 13 czerwca, że 
odpowiedź na interpelację tow- Daszyń­
skiego w sprawie rugów wysłał do m arszał­
ka Sejmu dnia 31 maja. Tymczasem do­
piero na gwałtowne urgensy interpelantów 
dyrektor kancelarji sejmowej p. Pomykal- 
sfei zdołał odpowiedź tę uzyskać z M.S.Z- 
dnia 21 czerwca i wręczył ją dopiero w tym 
dniu tow. Daszyńskiemu. Antydatowanie do. 
kumentów (pisanie wcześniejszej daityj jest 
specjalnością tego Ministerjurn, wiedzą coś 
o tean urzędlnicy tego resortu, w  stosunku 
do których spekuluje się tym systemem, by 
„obciąć11 im pobory, uniemożliwić prawa 
emerytalne rtp., czy dopuścić się innych 
względem nich nadużyć.

Antydatowanie zaś odpowiedzi p. Za­
moyskiego jest również zrozumiałe, gdyż 
chodziło tu, by w komisji spraw zagranicz­
nych uniemożliwić dyskusję na tem at skan­
dalicznych stosunków w tem Ministerjum, 
zakrywając się daniem „wyczerpującej od­
powiedzi “ pisemnej na interpelację tow.
Daszyńskiego.

Ten system udał się narazie, nie p rzy­
puszczamy jedńak, by posłowie zadowolili 
się tego rodzaju praktykami, gdyż chodzi 
o prawa Sejmu, i by pozwolili dalej zde­
zawuowanemu panu ordynatowi hulać w u- r _._________ , .
rzędzie państwowym, jak na swoim folwar- j  nistra". Wiemy, że komisja ta otrzymała z 
ku. Żądać należy od Sejmu, by wydelego- j 
wał Komisję Sejmową dla zbadania we- i 
wnętrznych stosunków, panujących w M- :
S. Z., i d la  orzeczenia, czy odpowiada to 
konstytucji, by pan Zamoyski odmawiał j  
odpowiedzi na zarzuty personalne argumen- 1 
tem, że „jako minister spraw zagranicznych, 
który ponosi za działalność podległych so- j  
bie urzędników odpowiedzialność, ma i ! 
mieć musi w  sprawach osobowych swego ! 
resortu wolną rękę". ; j

Tak bowiem brzmi odpowiedź p. Za- ! 
moyskiego na najważniejszą część interpe­
lacji tow. Daszyńskiego.

Odpowiedź w tej zacytowanej przez 
Tras części stwierdza dokumentalnie to, 
przeciwko czemu walczyliśmy z całym na­
ciskiem i przeciwko czemu zwracają się na­
sze oskarżenia w stosunku do rządów par­
tyjnych, jakie panują w M.S.Z. P. Zamoy­
ski potwierdza tylko, że las urzędników 
państwowych, ich byt, prawa służbowe, 
zdobyte pracą państwową, zależne są wy­
łącznie od kaprysów przemijających mini­
strów, kiórzy, nie mając żadnych kwalifi­
kacji do tej oceny, przychodząc na swe sta­
nowiska często dzięki takim czy innym kon­
iunkturom partyjnym, rządzą się jak dzier­
żawca czy pełnomocnik na folwarku bez­
apelacyjnie. gwałcąc nawet substraty prag­
matyki służbowej i wszelkie okólniki prezy- 
djum Rady Ministrów, które w momencie 
zarządzeń oszczędnościowych wydano, by
choć formalnie ustrzedz urzędników przed 
orgj ami reakcyj nemi.

P. Zamoyski wszystko to pomija w 
swej odpowiedzi wspomnianem powyżej 
zdaniem- Przy omawianiu redukcji urzęd­
ników z racji konieczności oszczędnościo­
wych -napomyka o t. zw. Komisji! Kwalifi­
kacyjnej, tak trafnie określonej mianem 
..czrezwyczajki“. Powołuje się przytem na

autorytet Prezydenta Narutowicza, który 
utworzył tę Komisję, dając jej jednak zu­
pełnie inny charakter, niż ten, który pod 
rządami p. Seydy przyjęła. Komisja ta w 
intencji Prezydenta Rzplitej, zamordowa­
nego przez człowieka z obozu, do które­
go należą trzej ostatni ministrowie spraw 
zagr,, miała kwalifikować nowych kandy­
datów do służby w M.S.Z., oraz przydzie­
lać urzędników w Centrali do odpowied­
nich działów, departamentów czy placó­
wek. Chodziło tui więc o stworzenie — i 
słusznie — pewnych podstaw oceny dla 
kandydatów, oraz o uregulowanie stosun­
ków służbowych w tem Min. wobec braku 
wzorowej i stałej pragmatyki służbowej. 
Nie mogło być zaś mowy o tem, by koledzy 
nieraź w  niższym stopniu służbowym, wy­
dawali kwalifikacje urzędnikom starszym 
lub wykreślali ich z listy urzędników, bo, 
rzecz oczywista, tego rodzaju prawa przy­
sługiwać mogą jedynie komisji dyscyplinar­
nej. Komisja Kwalifikacyjna przyjęła jed­
nak taki charakter z woli pp. Seydy i Zie­
lińskiego i sprawowała swe funkcje tak 
skandalicznie, że spowodowała interpela­
cję tow- Daszyńskiego.

P. Zamoyski wylicza członków urzędu 
tej komisji, którzy stanowią ciało ,,o kom­
petencji opinjcdawczej w stosunku do mi­
nistra". Wiemy, że komisja ta otrzymała z 
góry listę osób, -które według planu mafji 
endeckiej miały być z M.S.Z. usunięte i opi- 
n ją  swą ad hoc konstruowaną uzasadnić 
„redukcję oszczędnościową" tych czy in­
nych „niepożądanych'1 urzędników. Kto zaś 
stanowił zespół personalny tej Komisji? 
Otóż przedewszystkiem mianowani przez 
nowych ministrów zaufani, nowi dygnita­
rze ministerjalni w rodzaju pp. Zielińskie­
go i Koźmińskiego, oraz nieszczęśni inni 
starsi urzędnicy, nad którymi wisiało wid­
mo takiej -samej redukcji, jak -nad ich kole­
gami. Lepiej więc im było znaleźć się w licz­
bie sędziów, niż sądzonych i to w momencie 
konieczności wykazania lojalności w sto­
sunku do nowych rządów. Ten stan rzeczy 
trwa i dzisiaj za p. Zamoyskiego.

P. Zamoyski uchyla się od dania odpo­
wiedzi na ten temat. Sądzi, że wolna ręka
w desygnowaniu urzędników na te czy in­
ne stanowiska, czy też usuwanie ich z urzę­
du — w Państwie komstytucyjnem może od­
bywać się z pogwałceniem wszelkiego pra­

żę jest w błędzie, postaramy się go

cytuje cyfry oszczędności „na dyplomacji11, 
o które tow. Daszyński w swej interpelacji 
nie zapytywał, a  to niby dlatego, „ażeby 
rozwiać utrzym ującą isię legendę -o niepro- 
porcjowalnie wielkich ciężarach, któremi 
obciąża skarb Państw a nasza polityka za­
graniczna11. Interpelacja najwyraźniej po­
tępiła tę legendę, stworzoną zapewne przez 
p. Moskałewskiego, Zielińskiego i Sp., aże­
by usprawiedliwić partyjne rugi konieczno- 
ściami skarbowemi. Jest to więc tylko roz­
winięcie tezy interpelacji i wzmocnienie 
słusznych zarzutów, w niej zawartych, robi 
więc właściwie wrażenie polemiki z w łas­
nym b- plenipotentem p. Zamoyskiego, a 
obecnie zwierzchnikiem, p. Moskaiewskim, 
który zbytnio zagalopował się w „oszczęd­
nościach".

Stwierdzić trzeba także, że odpowiedź 
nie wskazała, jakie były objektywne zasa­
dy, któremi Min. kierowało się w całej ak­
cji oszczędnościowej. Natomiast korzysta­
jąc z m aterjału, zawartego w interpelacji 
o potrzebie zapewnienia personaliów! -dyplo­
matycznemu i konsularnemu poszanowania 
jego praw, stałego kształcenia i właści­
wego doskonalenia służby, — niemy mini­
ster, po dwóch miesiącach od czasu wnie­
sienia interpelacji, zdobywa się na gołosło­
wne i bez treści zapewnienia, że gdzieś, coś, 
kiedyś może i będzie w tym kierunku zro­
bione, obecnie jednak niema ani listy star­
szeństwa, a-ńi listy kwalifikacyjnej perso­
nelu, ani poszanowania jakichkolwiek praw 
nabytych przez urzędników, a  ton odpowie­
dzi zdradza, że p. minister bodaj że pierw­
szy raz o tem słyszał i  że nigdy o tego ro­
dzaju sprawach służbowych nie myślał, 
jakkolwiek przy objęciu urzędu zapewniał 
urzędników, że będzie tylko ich starszym 
wyrozumiałym kolegą, umiejącym zrozu­
mieć potrzeby i prawa każdego.

P. Zamoyski tak się zachwycił koncep­
cją „wolnej ręki", że zapomniał nietylko a 
istniejących w Polsce, jak w każdem pań­
stwie praworządnem, obowiązujących usta­
wach i wynikających stąd uprawnieniach je­
go wczorajszych i dzisiejszych w spółpra­
cowników, którymi przysługuje między in- 
neomi prawo rekursu do Trybunału Admi­
nistracyjnego, ale, co gorsza, zapomniał 
także o istnieniu w Polsce Konstytucji, 
która zobowiązuje ministrów do dawania 
istotnych odpowiedzi na interpelacje po­
selskie, a nie wykręcania się czczemu sło­
wami. Sejm -nie może zgodzić się na takie 
lekceważenie praw poselskich, zawartych 
w prawie interpelacji, i towarzysze nasi 
wyciągną niewątpliwie odpowiednie konse­
kwencje parlamentarne z takiego naignawa- 
nia się z form życia konstytucyjnego.

Dyplomata

wa.
przekonać, publikując w najbliższym czasie 
fakty i -dowody personalne z gospodarki w 
M-S.Z. Pokażemy, jakiem! kwalifikacjami 
osobistemi odznaczają się urzędnicy mini­
sterialni, którzy zajęli miejsca usuniętych 
i za których działalność p. Zamoyski posta­
nowił z góry wziąć całkowitą odpowiedzial­
ność. To wystarczy dla ilustracji bezstron­
ności i bezpartyjn-ości rządów „wolnej rę­
ki" p, Zamoyskiego. Konkluzjami zaś zająć 
-się powinna śledcza Komisja Sejmowa.

Frazes p. Zamoyskiego o wolnej ręce 
upoważnia go w jego mniemaniu do prze­
milczenia przytoczonych w interpelacji nie­
słychanych praktyk. W ten sposób wszyst­
kie zarzuty zostały -mielcząco przez ministra 
potwierdzone. Chcąc dać sobie pozór udzie­
lenia fcrmailn,ej odpowiedzi, p. Zamoyski

TRZYTYGODNIOW A PODRÓŻ ODPOW IEDZI?!
(PAT) W obec doniesienia n iek tórych  dzień 

ników  -z dnia 23-go b. m., iakoby odpow iedź p. mi 
nistra spraw- zagr. n-a in terpelacją  -posła -Daszyn- 
skiego z dnia 8 'kw ietnia r. b. w  sprawie stosunków  
•pens-attaltnych i orgardz.a-cyj:nych w  mmśsrtserjum 
spraw  zagranicznych w brew  ośw iadczeniu p. mi­
nistra Zamojskiego na ostatniean posiedzeniu! sej­
mowej kom isji spraw zagranicznych została jakoby 
„dopiero na -skutek nalegań biura sejmowego" 
przesiana przez Min. spraw  zagr „w połowie cze r­
w ca". — Min. spraw  zagrań, -stwierdza: O dpow iedź 
p m inistra spraw  zagranicznych na wspomnianą 
in terpelację posła D aszyńskiego, da tow aną z dn. 
31 maja 1924 r... została w dniu 31 maja >r. b  p rze­
słana do p. M arszałka sejmu, stosow nie do obow ią­
zujących od la t kilku przepisów  o postępow aniu 
przy udzielaniu odpowiedzi na in terpelację, przez 
Prjzydjum  Rady Ministrów.

Jo  wyborze prezydenta.
Od 11-go maja do 10-go czerwca sy­

tuacja polityczna we Francji zaczęła .się 
wyjaśniać, aczkolwiek nie wyszliśmy jesz­
cze poza początki.

Zwycięstwo lewicy, do którego socja­
liści w znacznej przyczynili się mierze, by­
ło bezsporne. Musiało ono pociągnąć za so­
bą dwie naturalne konsekwencje: ustąpie­
nie Poincarego i odejście Milleranda.

Jedno i drugie stało się już. Millerand 
został zastąpiony przez Doumergua. Her- 
riot jest na miejscu Poincarego.

Pierwsze z tych wydarzeń spotkało się 
z wielkim wysiłkiem reakcji uratowania 
swego człowieka, który był duszą Bloku 
Narodowego.

Szczególnem odwróceniem ról reakcjo­
niści nasi próbowali wmówić światu i F ran­
cji, że żądając ustąpienia prezydenta repu­
bliki, który nie potrafił uszanować gry kon­
stytucyjnej, republikanie czynili zamach na 
konstytucję samą.

Prawdą zaś jest, że gdyby republika­
nie nie zdobyli się na energję i zdecydowa­
nie, to umożliwiliby Millerandowi nadal 
prowadzić jego sztuczki, niebezpieczne dla 
samej republiki. Okazaliby się od pierwsze­
go dnia niezdolni do wyciągnięcia ze swego 
zwycięstwa nawet środków do wyzyskania
go-

Dzięki tej energji musiał ten człowiek 
opuścić pałac Elizejski — a razem z nim 
ci, z którymi co wieczór odbywał tajem ni­
cze konferencje — przed próbami zama­
chu.

Były protesty, iż podobnych prób wca­

le nie było. Ale protesty te zjawiły się do­
piero na samym końcu przesilenia. Nie u- 
ważano za stosowne zaprotestować, gdy 
tylko zaczęły krążyć złe wieści. Dlaczego, 
jeśli nie z tej przyczyny, że wówczas par- 
tja  Milleranda i jego przyjaciół jeszcze nie 
doszła była do zgody? Dlaczego omieszka­
no przez tak długi czas rozproszyć wszelkie 
ukryte podejrzenie, jeśli nie z tej racji, iż 
przypuszczano, że można będzie liczyć na 
przychylność cpinji publicznej?

Ale pokazało się, że siła prądu, ujaw­
nionego 11-go maja, utw ierdzała się nadal 
w postanowieniu i taktyce lewicy — i to 
złamało opór i ukryte zamiary.

Doniosłość tego faktu góruje nad przy­
padkiem, jakim był wybór na prezydenta 
Doumergua, kandydata senatu, przeciwko 
Painlevemu, kandydatowi Izby poselskiej. 
Nie należy się jednak łudzić. Porażka le­
wicy w wyborach prezydenta oznacza coś 
więcej, niż walkę dwóch osób, gdyby nawet 
nie przesadzać tego znaczenia.

Doumergue, republikanin starego po­
kolenia, dając prawicy obu izb możność po­
łączenia się i podstawienia nogi kandyda­
towi, wystawionemu przez Izbą powszech­
nego głosowania, uwydatnił natychmiast 
fakt, który bezwątpienia ujawniłby się pó­
źniej. Senat, który wydawał się republi­
kański wobec Izby konserwatywnej, bę­
dzie konserwatywny wóbec Izby szczerze 
republikańskiej, ożywionej przez socjalizm. 
A ponieważ Izba pod groźbą bankructwa 
swych obietnic, pod groźbą zwłaszcza, iz 
nie uzdrowi okropnej sytuacji finansowej i
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politycznej, pozostawionej przez Blok Na­
rodowy, będzie musiała uciec się do środ­
ków heroicznych w dziedzinie fiskalnej, e- 
konomicznej i społecznej — jest rzeczą 
prawdopodobną, iż natknie się ona dość 
szybko na konserwatyzm społeczny, które­
go senat był zawsze ostoją,

A jeśli tak, to okaże się rychło, że zwy­
cięstwo wyborcze z 11-go maja wymaga u- 
zupełnienia. Nowa bitwa będzie musiała 
się rozegrać na terenie wyborów gminnych 
i wojewódzkich, z których wychodzą dele­
gaci senatorscy, wybierający senat. Trzeba 
,ją będzie przygotować bez zwłoki. Odbę­
dzie się ona w r. 1925.

Tymczasem rząd lewicy będzie musiał 
zabrać się energicznie do spraw, jak to o- 
biecał Herriot w swym liście do partji so­
cjalistycznej, zarówno z dziedziny polityki 
wewnętrznej jak zagranicznej. Jeśli to u- 
czyni, dopomoże całej demokracji francu­
skiej do utrwalenia swego zwycięstwa, roz­
szerzenia swych zdobyczy. Jeśli to uczy­
ni, będzie miał energiczne poparcie partji 
socjalistycznej, która, nie uznawszy za sto­
sowne przyjęcie obecnie częściowego udzia­
łu we władzy, bezwzględnie poprze wszel­
ką wolę do reform głębokich i do pokoju.

Tak więc wybory w Wersalu, wyka­
zawszy, jakicmi źródłami rozporządza jesz­
cze reakcja, pokazały też wszystkim konie­
czność dyscypliny czynnej, jeśli się chce 
coś urzeczywistnić i jeśli się chce uniknąć 
rozczarowań, prowadzących do nowych wy­

siłków reakcji lub próżnych agitacji gadul­
stwa komuno - bolszewickiego.

Jeżeli p. Herriot, jak to głosił kilka­
krotnie, pójdzie prosto swą drogą, to prze­
zwycięży opór, jaki reakcja mogłaby mu 
stawiać ze strony senatorskiej. Gdyby zaś 
stało się inaczej, gdyby miał wpaść w ja­
kąś pułapkę parlamentarną, to wtedy zna­
lazłby się na czele opozycji, w której mię­
dzy radykałami i socjalistami więzy były­
by mocniej spojone i wobec której rząd 
czysto reakcyjny, lub nawet mieszany, nie 
ostałby się długo.

Wówczas, być może, partja socjalisty­
czna stanęłaby w obliczu różnych odpowie­
dzialności i musiałaby powziąć nowe po­
stanowienia.

Ale jest rzeczą możliwą, że senat wy­
czerpał już swą gorliwość, oddając fotel 
prezydencki jednemu ze swych człon­
ków. Pragnę tego, nie jestem bowiem 
zwolennikiem polityki „im gorzej tem le­
piej", lecz nie obawiam się przeciwnej mo­
żliwości, ponieważ trzeba, by demokracja 
francuska znalazła swą drogę i ponieważ 
z rozszerzenia się walki socjalizm nie ma 
nic do stracenia.

(Wybór na marszałka senatu de Selves, 
kandydata prawicy, zdaje się przemawiać 
raczej za tem drugiem przypuszczeniem. 
Red.).

Piotr Renaudel, 
członek francuskiej Izby Poselskiej. 

(Z Biura M iędzynarodowej prasy socjalistycznej).

Cist ze Szwajcarji.
Przesilenie gospodarcze. — Bezrobocie. — Sprawa obcokrajowców. — Kłopoty ze­

wnętrzne. — Sprawa Rapperswilu.
Zurych, 18 czerwca r■ b

Mała, zamożna, pancerzem wieczystej 
neutralności zabezpieczona Szwajcarja 
oddawna już nie jest krajem absolutnego 
spokoju wewnętrznego, pozbawionym trosk 
politycznych zewnętrznych.

Rozwój kapitalizmu, powstanie wiel­
kiego przemysłu metalowego, maszynowego 
i włóknistego, przemiana starych gałęzi 
produkcji szwajcarskiej: zegar mi str z os tw a 
i koronkarstwa, z przemysłów drobnych, 
chałupniczych — na wielkoprzemysłowe, 
wciągnięcie-Szwajcarji w wir wszechświa­
towej wymiany towarów, wszystko to po­
grzebało przysłowiową zgodę i spokój we­
wnętrzny Helwecji, wytworzyło źródła 
przeciwieństw klasowych.

Aczkolwiek w czasie wielkiej wojny 
Szwajcarja była prawdziwą oazą pokoju, 
musiała jednak w -ciągu przeszło la t czte­
rech utrzymywać w stanie zmobilizowanym 
prawie całą swoją armję, zorganizowaną, 
jak wiadomo, wedle systemu milicyjnego. 
Z tego powodu skarb Rzeczypospolitej 
szwajcarskiej ponosił w laitach 1914 — 1919 
wielkie wydatki, pokrywane przeważnie 
przy pomocy pożyczek. I chociaż Szwajca­
rja jest dzisiaj „kasą ogniotrwałą" Europy, 
w której są przechowywane olbrzymie ka­
pitały, które w okresie wojennej i powojen­
nej „ucieczki kapitałów" napłynęły do 
banków zuryskich i genewskich z Niemiec, 
Austrji i Francji, jednak sytuacja h a l s o ­
wa Szwajcarji, jako państwa, jest <Losyć 
ciężka, tembardziej, że stan gospodarczy 
jest wciąż niepomyślny.

Wielki przemysł szwajcarski zarówno 
maszynowy, jak i włóknisty# zwłaszcza ko­
ronkarski i jedwabniczy, oraz rozwinięty 
przemysł zegarmistrzowski, wszystkie zor­
ganizowane i obliczone głównie na wywóz 
zagraniczny, na skutek ruiny ekonomicznej
i finansowej Niemiec i Austrji, powikłań 
gospodarczych we Francji, utrudnień komu­
nikacyjnych i komplikacji politycznych na 
Bałkanach, paraliżu gospodarczego Rosji, 
pozbawione zostały swych starych rynków 
wywozowych. PozaŁem hotelarstwo — jed­
na z głównych gałęzi gospodarstwa naro­
dowego szwajcarskiego, z powodu wysokie­
go kursu franka szwajcarskiego, jest od 
wielu lat na poły zamarłe. Przemysł hote­
larski szwajcarski wegetuje obecnie tylko 
dzięki finansowej pomocy Państwa.

Rząd szwajcarski stara się osłabić 
przebieg przesilenia gospodarczego i w tym 
celu od paru lat przeprowadza elektryfika­
cję całej gęstej sieci kolejowej Szwajcarji, 
dając w ten sposób przemysłowi maszyno­
wemu możność przetrzymania okresu kry­
tycznego. W gorszem położeniu znajdują 
się jednak inne działy wielkiego przemysłu 
szwajcarskiego, przedewszystkiem prze­
mysł koronkarski i zegarmistrzowski. Po­
moc ze strony rządu, z natury rzeczy, jest 
tutaj słabsza, ograniczona tylko do ułatwień 
kredytowych. To też liczba robotników, po­
zbawionych całkowicie pracy, jest w Szwaj­
carji wciąż dosyć duża, aczkolwiek w cią­
gu ostatnich paru miesięcy daje się zauwa­
żyć wyraźna pod tym względem poprawa. 
W miesiącu styczniu i lutym r. b., kiedy 
kryzys gospodarczy osiągnął rozmiary naj­
większe, około 28 tysięcy robotników po­
zbawionych było zupełnie pracy i zarobku; 
z końcem miesiąca maja r b. pozostawało

bez pracy w Szwajcarji jeszcze 13.618 ro­
botników. Liczba około 14 tysięcy bezro­
botnych, wobec niespełna 4 mil jonów miesz­
kańców, jest liczbą dosyć znaczną. Nasi to­
warzysze szwajcarscy twierdzą zresztą, że 
optymizm urzędowy w sprawie zmniejsze­
nia się liczby bezrobotnych ma swoje źró­
dło w dążeniu do zniesienia zapomóg, do­
tychczas wypłacanych robotnikom pozba­
wionym pracy.

W związku ze znacznym nadmiarem 
rąk roboczych na szwajcarskim rynku pra­
cy rząd czyni znaczne trudności przy wy­
dawaniu wiz wjazdowych do Szwajcarji. 
Konsulaty szwajcarskie nie udzielają wiz 
robotnikom i emigrantom, z wyjątkiem tyl­
ko wiz tranzytowych, nie dających prawa 
do zatrzymywania1 się w Szwajcarji. Co 
więcej, władze policyjne w wielu, zwłasz­
cza przemysłowych kantonach, •wymaga­
ją od każdego cudzoziemca, który nie przy­
był dla celów leczniczych, podpisania de­
klaracji, że pod groźbą kar pieniężnych i 
ewentualnego wydalenia ze Szwajcarji, nie 
będzie zajmował się pracą zarobkową.

Wagóle opinję publiczną szwajcarską 
żywo interesuje obecnie kwest ja obcokra­
jowców, którą niektóre koła szwajcarskie, 
przesiąknięte swoistym nacjonalizmem hel- 
weckim, podnoszą jako niebezpieczeństwo, 
grożące Szwajcarji. Istota tej kwestji po­
lega na tem, że ludność rdzenna szwajcar­
ska wzrasta liczebnie słabiej i wolniej, ani­
żeli ludność napływowa. Ostatnio, w związ­
ku z komplikacjami ekonomicznemi w pań­
stwach Europy centralnej i wschodniej, da­
je się znowu zauważyć zwiększony napływ 
cudzoziemców; w r- 1923 osiedliło się w 
rozmaitych kantonach szwajcarskich 28 ty­
sięcy przybyszów z państw obcych, oprócz 
tego udzielono 9 tysiącom obcokrajowców 
pozwoleń na pobyt czasowy. Ponieważ u- 
dzielanie pozwoleń na osiedlanie się w 
Szwajcarji, w poszczególnych kantonach za­
leży od władz kantonalnych, ograniczenia 
napływu cudzoziemców do Szwajcarji chcą 
skrępować kantony w taki sposób, aby spra­
wę obcokrajowców uregulować w drodze 
prawodawstwa federalnego, przy tej sposob­
ności dotychczasowe przepisy, dotyczące 
przyjazdu, pobytu, osiedlenia i naturalizo- 
wanła się obcokrajowców znacznie obo'- 
strzyć i decyzję w sprawach tych oddać 
centralnej instytucji policyjnej do spraw 
obcokrajowców w Bernie. Sprawa ta  jest 
dzisiaj przedmiotem rozważań i dyskusji 
publicznych.

Nie brak również Szwajcarji i kłopo­
tów zewnętrzne - politycznych. Przede­
wszystkiem sprawa t. z. stref neutralnych 
genewskich, dotycząca regulacji granicy 
celnej francusko - szwajcarskiej, jest dotąd 
nierozstrzygnięta, aczkolwiek bezpośrednie 
rokowania obu stron zainteresowanych 

trwają już dosyć długo; możliwą jest rze­
czą, że sprawa ta oprze się o trybunał mię­
dzynarodowy w Hadze. Pczatem Szwajca­
rja znajduje się na stopie jakby wojennej 
z Rosją, a to z powodu wyroku w sprawie 
zabójstwa w Lozannie posła sowieckiego w 
Rzymie Worowskiego; stosunki handlowe 
z Rosją zostały zupełnie zerwane, zamiesz­
kali zaś w Rosji obywatele szwajcarscy są 
przez władze sowieckie szykanowani i prze­
śladowani. Zainteresowana jest również 
bliżej Szwajcarja w pokojowem rozwiąza­
niu sprawy okupacji Ruhry, skąd sprowa­

dza węgiel, jak również w takim rozwoju 
polityki nadreńskiej Francji, któryby da­
wał Szwajcarji korzyści, jako krajowi, w 
którym Ren bierze swój początek, któryby 
nie stał na przeszkodzie rozwojowi Bazy­
lei, jako portu nadreńsłriego. Dotychczas 
polityka nadreńska Francji nie uwzględnia­
ła prawie zupełnie interesów ekonomicz­
nych Szwajcarji, z tego powodu wyrodziła 
się pewna powierzchnia ostrzejszego tarcia 
pomiędzy Szwajcarją a Francją. Opinja 
publiczna Szwajcarji przywiązuje wielką 
wagę i duże nadzieje do zmiany gabinetu 
we Francji i liczy na to, że nowy szef rzą­
du francuskiego Herriot, który dobrze zna 
Szwajcarję i uchodzi za jej przyjaciela, 
przyczyni się do usunięcia wszystkich po­
wodów sąsiedzkich nieporozumień.

*

List niniejszy muszę zamknąć poruszeń 
niem sprawy naszej własnej, sprawy Mur 
zuem Raperswiłskiego. Ważna ta placów­
ka narodowa znajduje się w ciężkiem poło­
żeniu finansowem. Dawniej pamiętał o niej 
kraj, pamiętała emigracja, z łona której 
wyszedł komitet muzealny. W końcu r - 1921 
Sejm uchwalił przejęcie Muzeum Raper­
swiłskiego przez Państwo polskie; powziął 
wówczas uroczystą uchwałę, która pozosta­
ła tylko martwą literą. Muzeum w Raper­
swilu jest dziś wprawdzie instytucją pań­
stwową, iale nikt o nią nie dba, nikt w kra­
ju o niej nie pamięta; w budżecie państwo­
wym pozycja na utrzymanie tej starej, za­
służonej placówki zgoła nie figuruje. Rocz­
ny deficyt Muzeum wynosi około 20 tysięcy 
fr. szwajc.; od 3 lat bezmała dzisiejszy za­
rząd muzealny musi pokrywać ten deficyt, 
zaciągając pożyczki pod zastaw papierów 
procentowych raperswiłskiego funduszu 
stypendjalniego. Do dzisiaj fundusz ten jest 
już obciążony pożyczką 60 tysięcy franków 
szwajc.; sytuacja materjallna urzędników 
muzealnych — niepewna, na niczem nie u- 
gruntowana; niema pieniędzy na konserwo­
wanie budynków, z trudem można zdobyć 
się na kupno węgla na zimę. W sprawie 
raperswilskiej trzeba w Warszawie coś sta­
nowczego zdecydować, ale poświęcać tak 
ważną instytucję na łaskę losu — nie go- 
'dżi się. J . Most.

Drożyzna.
LICHWA CUKROWA.

Rozzuchwalenie cukrowników wypro­
wadziło z cierpliwości nawet Rząd. Mimo, 
iż Polska jest jednym z najpoważniejszych 
producentów cukru, cena cukru na rynku 
wewnętrznym jest wyższa, niż gdzieindziej. 
Nadto cukrownicy, szantażuj ąc Rząd groź­
bą wstrzymania eksportu cukru, wymuszają 
dla siebe ullgi eksportowe. Chcąc się wy­
zwolić z pod tej «mfji, Rządi postanowił 
uciec się do obniżenia cła na cukier wwo­
zowy. Cło to obniżone zostało z 43 fr. zł. 
na 35 fr. zł. za 100 klg., co sprawi, iż cu­
kier, sprowadzany naprz. z Czechosłowacji, 
będzie tańszy, niż cukier krajowy. Jedno­
cześnie tańsze będą przeroby z  domieszką 
cukru, sprowadzane z za granicy i opłaca­
jące obok cła akcyzę cukrową. Zmusi to 
cukrowników do rewizji swych paskarskich 
kalkulacji i zapewniając tańszy cukier ryn­
kowi wewnętrznemu), ułatwi eksport tego 
produktu bez straty dla skarbu Państwa i 
szkody dlla fconsumcji krajowej.

PASEK NABIAŁOWY.
Ostatnia zwyżka ceny jaj — w związ­

ku z eksportem jaj za granicę — załamuje 
się, głównie z tego powodu, iż rynki zagra­
niczne zaprzestały ubiegać się o towar pol­
ski, jako drogi, źle pakowany i gorsizy ga­
tunkowo. Doprowadziła do tego zachłan­
ność paskarzy i bezczynność Rządu, który 
nie przeciwdziałał zwyżce cen. Jest to je­
dna więcej nauka, iż Rząd, dbały o utrzy­
manie równowagi bilansu handlowego, musi 
dbać o zwalczanie drożyzny nawet kiedy 
chodzi o wywóz!

DROŻYZNA OWOCÓW I WARZYW.
W końcu czerwca, w sezonie owoców i 

warzyw — mamy najdroższe owoce i ogro- 
dowizny. Gdy przed wojną z owoców: cze­
reśnie, poziomki i jagody, z warzyw zaś: 
ogórki, sałata, groch zielony, marchew i ka­
larepa były najtańszemi produktami na ryn­
ku — obecnie owoce i warzywa są ciągle 
jeszcze... przedmiotem zbytku. Podraża to 
mięso, którego zapotrzebowanie w lecde za­
wsze malało, zmuszając rzeźników do zniż­
ki cen. Drożyznę potęguje zbyteczne a kosz­
towne pośrednictwo, przeciwko któremu 
broniono się dawniej zakazem skupu owo­
ców i jarzyn na rogatkach — przed wjaz­
dem do miasta. Dziś dzieje się to bezkarnie.

HERBARZ PASKARSKI.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał Michała 

Kapylińskiego, w łaśc. ®kładu opałowego (Hoża 25) 
za pobieranie nadmiernych ceni za drzewo, na dwa 
tygodnie więzienia, 200 złotych grzywny, dwukrot­
ne ogłoszenie wyroku w dwóch dziennikach i w y­
wieszenie sentencji sądowej na drzwiach składu 
na przeciąg dini 14. (b).

Oddiział wałki z .Lichwą Kom. Rządu skierował 
ostatnio do sądu dlo spraw lichwiarskich s-prawy 
następuj ących sprzedawców artykułów spożyw­

czych, oskarżonych o pobieranie nadmiernych ccn: 
Micheia Najsztęina (Wileńska 21), Edmunda Ko­
walewskiego (Wileńska 32), Marję Dobrzyńską 
(Górczcwiska 48), Surę Lewkowicz, Łaję Kiper 
i Mendla Cukiermana — wszystkich handlujących 
w baizairze Janas za, naidto Konstantego Mysiolkie- 
wicza (Marszałkowska 15) Mendla Prowizora (Miu- 
ranowska 1), Nauma Lilientala (Tamka 23) i Her- 
sza Kamienia (Sosnowa 14) W szyscy wymienieni 
odpowiadać będą z art. 19 ustawy o zwalczaniu 
lichwy, (b).

Sprawy skarbowe
„Wszystko dla... Banku Polskiego1*.

Hasło „wszystko dla skarbu państwa" 
zmieniło się ostatnio, gdy p. Karpiński objął 
prezesurę banku emisyjnego, na hasło „wszy­
stko dla Banku Polskiego!".

Bank ten, w którym Skarb Państwa ma 
minimalny udział nabył od Skarbu Państwa 
wedle minimalnego szacunku większość nie­
ruchomości P. K. K. P. oraz wszystkie urzą­
dzenia tej instytucji, obecnie zaś sięga po no­
we zdobycze — oczywiście kosztem Skarbu 
Państwa. Oto ostatnio powstała koncepcja 
przejęcia przez Bank Polski państwowych za­
kładów graficznych. W tyra celu utworzone 
ma być towarzystwo akcyjne, w którem Rząd 
ma mieć połowę akcji, Bank Polski zaś resz­
tę. Za tą niewinną tranzakcją, tłomaczoną chę­
cią ulżenia Skarbowi Państwa, kryje się po­
ważna strata dla Skarbu Państwa. Oto nowa 
spółka, w której Rząd oczywiście będzie grał 
minimalną rolę, ma objąć w swe posiadanie 
niektóre nieruchomości, należące do Państwo­
wych zakł. graficznych — oczywiście objąć 
jaknajtaniej. W ten sposób Rząd skwituje z 
połowy swej własności należącej do zakładów 
graficznych, w razie późniejszej likwidacji spół­
ki nigdy do niej. nie wróci. Bank natomiast 
będzie niewiadomo dla czego czerpał zyski z 
dostaw dla Rządu, będzie miał zakłady grafi­
czne do swej dyspozycji i zyska dochodowe 
zabezpieczenie części swego kapitału.

Korzystniej byłoby dla skarbu pozostanie 
właścicielem nieruchomości i oddanie ich w 
dzierżawę tworzącej się spółce. Proponowa­
na przez Bank tranzakcja jest tem dziwniejsza, 
że zakłady graficzne mają być zredukowane i 
nie będą wyzyskiwały wszystkich obecnych 
swych pomieszczeń. Czy w tych warunkach 
nie byłoby korzystniejsze przekazanie gma­
chów innej instytucji państwowej, zwłaszcza 
takiej, która nie ma własnego pomieszczenia; 
albo musi się gnieździć w lokalach wynaję­
tych, albo budować nowe domy. Lepiej było­
by, gdyby nowa spółka budowała nowe dla 
siebie nieruchomości.
Prolongata dopłat do świadectw przemysło­

wych.
Min. skarbu sprolongowało drugą ratę do­

płaty do świadectw przemysłowych i kart re­
jestracyjnych do dn. 20 sierpnia r. b.

Podatek od uposażeń.
Potrącenia na podatek dochodowy od u- 

posażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najemną płacę w b. dzielnicy rosyjskiej i 
austrjackiej pobierany ma być w lipcu wedle 
skali ustalonej w maju.

Państwowy podatek przemysłowy.
Płatnicy podatku przemysłowego (obroto­

wego), obowiązani do wpłat tego podatku co 
pół roku, obowiązani są w zeznaniach o obro­
cie za I półrocze r. b. wykazać obroty, przeli­
czając je z marek na złote wedle kursu 
1.800.000 mk. 1 złoty, tak bowiem ustalona 
zostałą przeciętna wartość złotego na pierw­
sze półrocze.

Nowe znaczki stemplowe.
Puszczono w obieg znaczki stemplowe w 

złotych i groszach wartości: 1, 2, 3, 5, 10, 40 
i 50 zł., oraz 10, 20, 30, 40 i 50 groszy.

Wymiana marek na złote zagranicą.
Bank Polski rozpoczął wymianę marek 

polskich, znajdujących się zagranicą, na złote. 
Wymiana nastęuje przez zapisanie na dobro 
rachunku klijenta w Banku Polskim lub innym 
prywatnym Banku w Polsce, o ile posiadacz 
marek taki rachunek posiada, a nadto przez 
przesłanie banknotów zlotowych, ewentualnie 
czeków na złote pod wskazany adres zagra­
nicą.

Za wymianę Bank Polski nie pobiera pro­
wizji, tylko zwrot kosztów korespondencji, 
porta i asekuracji — minimum 1 zł. Mniejsze 
kwoty niż 1.800.000 mk. nie będą wymieniane 
ze względu że nie pokryłoby to kosztów prze­
syłki.

Z uwagi na istniejące przepisy dewizowe 
Bank Polski posiadać musi dowód, iż bankno­
ty, które mają być zamienione, zgodnie z po- 
wyższemi zasadami, istotnie zostały nadesłane 
lub przywiezione z zagranicy. Jako dowód 
służyć może list lub pakiet, opatrzony zagra­
niczną nadawczą pieczątką pocztową lub po­
świadczenie urzędu celnego.

Robotnicy popierajcie
suioje pismo codzienne.



R O B O T N I K  wtorek, 24 czerw ca 1924 r.
Nr 171,

Księżyc i Dziewczyny.
O D R O C Z E N IE  R O Z P R A W  DO 

C Z W A R T K U .
(T elefonem ).

D zis ie jszy  dzień  ro zp raw y  m iał być 
pośw ięcony p rzesłu ch an iu  p o sła  s ta ń c z y k a .

R o zp raw a  n a tra f iła  jed n ak  na  p rz e sz ­
k o d ę  z pow o d u  nag łe j choroby  sędziego 
p rzy s. Jó z e fa  W eissa-

P rzew odniczący o 10 rano w ydelego­
w a ł w otanta W archałow skiego, oraz lek?/> 
rzy sądowych, celem  zbadania stanu zdro  
wia przysięgłego. O rzeczenie lekarzy przy­
sz ło  dopiero przed sam ą godz. 2. Lekarze 
stw ierdzili u chorego chorobę serca i Ko­
nieczność pozostania przez kilka dni w  n o­
mu.

P rok. S o za ń sk i s taw ia  w niosek  o p rz e ­
rw an ie  ro zp raw y  do czasu  p o lep szen ia  się 
s ta n u  zd row ia  sędziego  W eissa .

P os. dr. L iberm an, im ieniem  obrony, 
s tw ie rd za , że orzeczen ie  le k a rz y  b rzm i tak , 
ż e  cho roba m oże trw a ć  d łu ższy  czas. D ą­
żeniem  obrony  je s t p rzy śp ieszen ie  toku  
ro zp raw y , w obec tego  o b rona  w nosi, by 
w  m yśl u staw y , pow ołać  n a  m ie jsce  sęd z ie ­
go W eissa , zastępcę .

T ry b u n a ł, po  k ilkum inu tow ej n a rad z ie , 
ogłosił uchw ałę , o d ra c z a jąc ą  ro z p ra w ę  do 
czw artk u , godz- 9 ran o .

G d y b y  w  tym  te rm in ie  p rzysięg ły  
W eiss  n ie  z jaw ił się , T ry b u n a ł pow eźm ie 
o d p ow iedn ią  uchw ałę .

Jak j w i p i f  \i Adamskiego
■ •  i *

 ni
Jeszcze w  czasie ostatnich w yborów  sej­

mowych ks. Adamski do spółki z niejakim 
Krajewskim, kierownikiem  pociągów w  Po­
znaniu, chjeńskim agitatorem , założył tak zw. 
„Chrześcijański Związek drużyn konduktor- 
skich“.

„Związek" ten  miał cele dwojakie: na­
przód miał on głosy nieoświeconych kolejarzy 
łowić dla kandydatów  chjeńskich, a pozatem 
miał odciągać konduktorów  od klasowej orga­
nizacji zaw. Z. Z. K.

Za siedzibę zarządu główn. tego „Związ­
ku" obrano W arszaw ę, skąd przy pomocy i 
pod patronatem  ks. Adamskiego, miał on 
„działać" na ca łą  Polskę... Prezesem  został 
przyjaciel party jny ks. Adamskiego p. K ra­
jewski...

Co ten  chadecki „Związek" wogóle miał 
do roboty  i na czem jego „działalność" pole­
gała, n ik t nie mógł się dowiedzieć po za szczu- 
płem gronem tych, k tórych obietnicą protekcji 
czy może innych jakichś korzyści tam  wciąg­
nięto.

Tajemnicę, osłaniającą zbóżne prace 
„związku" ks. Adamskiego, zdradził dopiero 
list, jaki jeden z członków zarządu główn. te ­
go „związku" w ystosow ał do Wydz. Wyk. Z. 
Z. K.

List ten  jest ta k  ciekawy, że w arto  przy­
toczyć go w  dokładniejszem  streszczeniu. 
Brzmi on:

zostałem  koop tow any  na skarbnika Za­
rządu  G łównego Chrz. Zw. Dr. K onduktor, ze 
st. W arszaw a-G łów na. Jak o  członek Zarządu 
G łów nego i skarbnik, chwile od służby w olne 
stara łem  się pośw ięcić pracom  w Związku. 
A le cóż z tego! Mimo szczerych moich chęci, 
p racy w Związku nie było! Skarbni-kostwem 
faktycznie zajmował się sam prezes Krajew ski.

którego w zw iązku praw ie nigdy nie było, 
bo w olał on zajmować się czemś „realniej-
szern"... .

Jakkolw iek w  związku żadnej właściwie 
nie było roboty to  jednak zaangażowano don 
płatnego z funduszów związku, osobnego pra­
cownika, który, zamiast do pracy związkowej, 
używany był przz p. Krajewskiego, jako jego 
agent do sprzedawania spirytusu, którym p. 
Krajewski handlował.

Czytamy dalej w tym liście:
Do niem niej ważnych „zajęć1" p. K rajew ­

skiego. jak „geszefty spirytusow e", należały 
jeszcze jego znajomości z „płcią piękną" 
w skutek czego po całych tygodniach nie 
pójkafrywał się w Związku, a jeżeli się poka­
zał, to  praewailaie z <<wą „płcią piękną" w 
czasie dla siebie... najdogodniejszym. Sprow a­
dzanie przez K rajew skiego kob ie t do Związ­
ku w godzinach nie biurow ych

spowodowało między Krajewskim  a woź­
nym lokalu chadeckiego konflikt, k tó ry  zakoń­
czył się tem, że woźny... wyleciał z posady!...

List kończy się prośbą o ogłoszenie po­
wyższych szczegółów, celem ostrzeżenia ła ­
twowiernych, k tórych do tego „związku 
ckcianoby skaptować...

Kol.

W  se led yn o w e  V erla ine 'ó w sk ie  noce, 
g d y  k s iq zyc  srebrne w yd zw a n ia  te rcyn y , 
w zb iera ją  w  d u szy  lu n a tyc zn e  m oce, 
idą  na scha d zką  z  k s ią życem  d z ie w c z y n y •

\
S tą p a ją  p ią kn e  w  pośw iacie, ja k  duchy , 
i p ław ią  ciała w  m iesiąca m agnezji, 
i lu b ieżnem i o d d a ją  sią ruchy  
rozpuście  s ło d k ie j i p e łn e j fin e z ji

l  k s ię życ  pieści i ca łu je  ciała,
i b lask iem  srebrnym  za p ła d n ia  d z iew czę ta ,
i p ierś fa lu je , ja k  za słona  biała,
zdarta  z  o łta rza  w  d z ień  w ie lk iego  św iąta.

A  g d y  obudzą  sią d z ie w c zy n y  śe n n e ,  
k ry ją c  w  sp o jrzen iu  zagubioną cnotą, 
p ó jd ą  p rze z  m iasto— ciche i brzem ienne, 
niosąc p łó d  nocy  —  sm u te k  i tąsknotą .

K a zim ierz  A n d r z e j  Ja w orsk i.

Zarząd Zw, zaw. dozorców komuniku-

Z  Dziejów pewnej
„reDukcji“ !

Otrzymaliśmy, jako odbitkę z pisma przy­
rodniczego „Kosmos", kilkostronicow ą b ro­
szurę p. n. „Ze spraw organizacyjnych nauki 
polskiej". Pod nagłówkiem tym kryje się n ie­
spodzianka:: broszurka bowiem jest histonją pe­
wnej „redukcji" i stanowi cenny przyczynek 
do rządow ych m etod oszczędnościowych.

Rzecz ma się tak. W  końcu października 
witosowy min. przem ysłu „zredukow ał w ice­
dyrektora Państwowego Insty tu tu  geologicz, 
nego, prof. W. Teisseyre, znakomitego geolo­
ga. „Zredukow ał" wybitnego uczonego, cho-' 
ciaż mu ju t niewiele pozostaw ało do em ery­
tury  (a może właśnie dlatego?). Prof Teis­
seyre bowiem  przyznano 20 la t służby w pań­
stwie austrjackicm , pracy zaś naukowej prof. 
Teisseyre ma za sobą — 40 lat! Gdy insty­
tucje naukow e zaprotestow ały przeciwko tej
brutalnej redukcji, Państw ow y Insty tut geolo­
giczny... ofiarował dymisjonowanemu uczone­
mu ty tu ł ...członka honorowego. Prof. Teis­
seyre odmówił zaszczytnej propozycji, gdy się 
dowiedział, te  na  posiedzeniu Insty tu tu  „etat 
jego, który mimo rzekomej redukcji wcale nie 
został zredukowany, rozdzielono między trzy 
nowo zaciężne siły".

Albo więc kryje się tu  jakaś intryga — 
albo też prof. Teisseyre zredukowano, aby go 
pozbaw ić, praw a do em erytury.

W y d a la n ie  „ d la  o sz c z ę d n o śc i"  u rz ę d n ik a , 
stojącego u progu em erytury, jest nikczemno-
ścią. I ,

W ydalanie wybitnego uczonego, m ające­
go w krótce otrzym ać em eryturę, jest nikczem- 
nością w  drugiej potędze.

A le za to otrzym a em eryturę — p. Piltz

je :
W obec tego, że o rzeczen ie  N ad zw y ­

cza jn e j K om isji R o zjem cze j, n o rm u jące  
w arunk i p ra c y  i  p łacy , w ygasa  z d n . 30 
cze rw ca  r . b-, Z w iązek  zaw . dozo rców  do ­
m ow ych zw róc ił s ię  do  M in. P ra c y  z p ro śb ą  
o zw o łan ie  po sied zen ia  Polubow nej K om i­
sji, celem  zaw arc ia  dobrow olnej um ow y z 
w łaścicie lam i n ieruchom ości.

N a  w spólne posiedzen ie , k tó re  zo sta ło  
w yznaczone n a  dzień  21 b. m., z g ło s iłj  się 
obie strony , t. j. Z w iązek  zaw . doz. dom ., 
o raz  p rzed s taw ic ie le  Z w iązku  w łaścicieli 
nieruchom ości.

K am ien iczn icy  jed n ak  postanow ili nie 
zab ie rać  g łosu  n a d  p ro je k te m , z ło żo n y m  
p rzez Z w iązek  doa. dom ., L eszno  48. (Nie 
p zy ję li go rów n ież  ‘i chadecy) i, pom im o, że 
p rzed s taw ic ie le  Z w iązku  p rzekonyw ali p-p- 
kam ienic z n ików  o  kon ieczności zaw arc ia  
um ow y, oraz szli n a  u s tęp s tw a , aby  ty lko  
d o jść  do  porozum ienia , kam ien iczn icy  od­
m ówili w ogóle w szelk ie j d y sk usji. Z ap ro ­
ponow ali jedyn ie , ja k o  o s ta tn ie  słowo, aby 
p łaca  dozorców  w y n o siła  10 zł. m iesięczn ie , 
o innych  żąd an iach  dozorców  w ca le  nie 
chcą słyszeć.

W obec pow yższego, p rzed staw ic ie le  
Z w iązku  c a łą  sp raw ę  p rzek aza li Min- P r a ­
cy i O p. Społ.

P .p . kam ien iczn icy  p rzez  ca ły  o k res  
obow iązu jących  o rzeczeń  Naidzw. K om isji 
R o zjem czej łam ali um ow ę (czego dow odem  
je s t k ilk a se t sp ra w  o  p łacę  p rz e d  Kom . 
R ozjem ., k ilk a se t eksm isji, o raz  k ilk a d z ie ­
s ią t sp ra w  sądow ych) obecnie z a jm u ją  w  
dalszym  ciągu  p ro w o k acy jn e  i n ieobyw etel- 
sk ie stanow isko.

Je sz c z e  ra z  Z w iązek  z w raca  się do  ty ch  
panów , w z y w a jąc  ich, ab y  zastan o w ili się  
n ad  sw o ją  ta k ty k ą . W  raz ie , jeśli kaimie- 
n icznicy nie zm ien ią  sw ego s tan o w isk a  w 
sp raw ie  zaw arc ia  um ow y, Z w iązek  zm uszo­
ny  będzie  uciec s ię  d o  w alki, za  k tó rą  o d ­
pow iedzia lność  ca łkow icie  sp ad n ie  n a  k a - 
m ieniczników .

W a lką  Z w ią ze k  p r zy jm u je , ja ko  je d y ­
ną o d p o w ied ź  na p row okacją  kam ien iczn i-  
ków-

 ■; ’ ę W  Kasy CHytli

Policjant w roli Mmiii
Posterunkow y Jan  Tom czuk (XXVI Kom. P o l » 

Państw .) jest zaTazem w łaścicielem  dom ku w P o ­
toku  (Marymont). Pan ten  uważa, że ustaw a o o- 
chronie lokatorów  może obow iązyw ać w szystkich, 
ty lko nie policjanta Od woźnego bowiem , k tóry  
zajmuje pokoik z kuchenką w domu jego p. Tom­
czak żąda m iesięcznego  kom ornego w wysokości 
15 złotych. Na tle kom ornego pom iędzy polacjan- 
tem-go-spodarzam, a lokatorem -w ożnym  często  do- 

| chodzi do scysji. Przed’ paToma dniami p. Tom czuk 
odgrażał się, iż izabije żonę lokatora-w oźnego. S zy­
kany zaś stale stosow ane w zględem lokato ra  i 
jego rodziny poproslu  uprzykrzają in* życie.

M ożeby p. Komisarz XXVI O kręgu P P. ze­
chciał przyw ołać do porządku swojego krew kiego 
podw ładnego i w ypersw adow ał mu, że ochrona lo ­
kato rów  obowiązuje także na M arym oncie i me 
czyni w yjątków  naw et dla samego pana posterun­
kowego!

O statnią nadzieją reakcji polskiej jest — 
poza bolszewizmem w Rosji i hittleryzm em  w 
Niemczech — faszyzm włoski! Nic dziwnego, 
że jego ostatnia straszliwa kom prom itacja tak 
boleśnie dotknęła naszą Chjenę. S tara się też, 
nieboga, jak może — zatrzeć w rażenie. W 
pocie czoła dowodzi, że żadnej kompromitacji 
faszyzmu niema, a jeżeli jest — to winni są 
nie praw dziw i faszyści, lecz komuniści-faszy- 
ści i żydzi-faszyści... (Kor. z W łoch w „G aze­
cie W arszawskiej"). Zabawne te  w ykręty 
świadczą tylko o kłopocie, w jakim znalazła 
się — narów ni z innemi — polska sekcja .Mię­
dzynarodówki reakcyjnej.

W ykręty  nie pomagają — więc prasa 
chjeńska w  bezw stydny sposób nawołuje w ła­
dze, aby położyły kres „napaściom prasy le­
wicowej na Mussoliniego i faszyzm. W  imię 
niby to „polityki zagranicznej" — prasa dwu- 
groszowa domaga się represji przeciwko pis­
mom, k tóre  system faszystowskiego gwałtu 
czynią odpowiedzialnym za ostatn ią zbrodnię! 
Ta sama prasa dwugroszowa napada, jak w ia­
domo, z całą zaciekłością na rządzące we 
Francji stronnictw a lewicy. Świadczy to  naj­
lepiej o obłudzie powoływania się na motywy 
polityki zagranicznej"...

za swoje artykuły  w  „Kraju" petersburskim ...

Z gospodarki chjeńskiej
Dnia 21-go czerw ca miały się odbyć w y­

bory uzupełniające do Rady miejskiej w  G ro­
dzisku. W szystko było ułożone w edług pla­
nów bogoojczyźnianych. Dzień wyborów w y­
znaczono na sobotę, aby robotnicy nie mogli 
wziąć udziału w głosowaniu, a do komisji ob ­
wodowych nie powołano ani jednego pepe- 
sowca, chociaż nasza partja  jest jedyną, k tóra  
posiada w Grodzisku organizację polityczną, 
w prawdziwem  znaczeniu tego słowa.

Jakoś jednak szczęście nie sprzyjało C h jc  
nie. Dzięki licznym protestom  term in w ybo­
rów przesunięto o dzień jeden na niedzielę. 
Bardzo to popsuło humory niektórym  panom, 
którzy opowiadali, że w ybory w niedzielę o- 
brażają ich religijne uczucia!! Lecz na dobit­
kę, przedstaw iciel listy chadeckiej spóźnił się 
o 12 minut z oddaniem  listy a więc lista nie 
została przyjęta.

Cóż więc robią panowie z pod znaku 
Chjeny. * Postanaw iają do w yborów nie dopu­
ścić. Pan burm istrz Knoll, jak stw ierdzono, o- 
świadczył w  przeddzień, że w ybory się nie 
odbędą. I rzeczywiście, gdy o godzinie ósmej 
rano kilku członków komisji obwodowych nie- 
chjenistów przybyło do lokalów wyborczych, 
okazało się, że reszty członków, a przede- 
wszystkiem przewodniczących niema! Rów­
nież i Komisja główna nie raczyła się zebrać.

Pp. przew odniczący tedy nadużyli zaufa­
nia dla celów  partyjnych. Uniemożliwili w y­
bory dlatego, że nie było listy chadeckiej. Żą­
damy usunięcia tych panów z komisji w ybor­
czych i zastąpienia ich przez ludzi bezstron­
nych, k tórych nie b rak  w  Grodzisko.

Pod opiekuńczemi skrzydłam i p. Hubne­
ra chjeństwo tak  się rozzuchwaliło że uważa 
praw a państwowe za obowiązujące tylko prze­
ciwników politycznych. Nie tak  ma być jak 
mówi praw o ale jak się Chjenie podoba. A 
co na to pan Hubner b. prokurator, stróż p ra­
w a? W. K.

D n ia  23 czerw ca  o d b y ło  s ię  p osiedze­
n ie  o rg an izacy jn e  R a d y  K asy  C horych  paw . 
w arszaw skiego-

N a  p rzew odn iczącego  o b ran o  tow . po­
sła  d r. Pragiera 28 głosam i. K o n trk a n d y d a t 
c h ad ek  U rbań sk i o trzy m a ł 8 g łosów . Z a­
stęp cą  p rzew odn iczącego  z o s ta ł C zesław  
B a je r  (Ch. D.) — 20 głosów .

D o K om isji R ew izy jne j pow ołano : tow . 
D om in ika  K sie ża ka  o raz  jed n eg o  ch ad ek a  
i dw óch z lis ty  n r. 3, t. zw. „ lew icy k la so ­
w ych zw. zaw ód .1

D o K om isji R ozjem czej z ram ien ia  u- 
bezp ieczonych  w ezed ł tow . A l. G łow acki, 
o raz  jed en  k a n d y d a t lis ty  n r. 3.

W y b o ry  Z a rz ą d u  o d b ęd ą  się  w  końcu
lipca.

INTERPELACJA 
posła D-ra Adama Pragiera i tow. ze Z. P. P. 
S. w  sprawie śmierci w więzieniu w Pruszko­

wie Stanisławy Jarosz.

Otrzymaliśmy następującą wiadomość: W 
dniu i-go  czerwca 1924 r„ w niedzielę, przy­
była do Pruszkowa Stanisława Jarosz, W 
Pruszkowie została aresztowana przez poste­
runkowego Adamczyka. Prowadząc Jarosz na 
posterunek, posterunkowy Adamczyk bił ją 
niemiłosiernie, czego świadkiem był Michał 
Tomczak. Na posterunku policyjnym również 
bito Jarosz, a czynił to starszy posterunkowy 
Wojtkowski, czego znów świadkiem był woź­
ny Magistratu.

Tegoż dnia odesłano Stanisławę Jarosz 
do więzienia do lokalu Magistratu w Pruszko­
wie, gdzie o godzinie 10 wiecz. Stanisława 
Jarosz popełniła samobójstwo przez powie­
szenie się.

Podpisani zapytują Pana Ministra,
czy znany mu jest ten fakt tajemniczej

śmierci Stanisławy Jarosz?
czy zarządził przeprowadzenie śledztwa, 

któreby ustaliło, dlaczego Stanisławę Jarosz 
bito na policji, czy zarządzono oględziny ciała 
samobójczyni przez Komisję lekarską?

W wypadku, gdyby te zarządzenia nie by­
ły dotąd wydane, czy gotów Pan Minister za­
interesować się powyższą sprawą, zarządzić 
przeprowadzenie surowego śledztwa i ukara­
nie winnych bicia bezbronnej aresztowane 
kobiety?

Warszawa, dn. 21 czerwca 1924 r.

Kara. ® > p  Iw. Inwalidów.
Zebrani na  Zjeździ* w  dniu 22 czerw ca 1924 r.

w Warsza-wie, przew odniczący K ół W arszaw skiego 
O kręgu W ojew ódzkiego £w’iązku Inw alidów  W o­
jennych Rzplitej Polskiej, jako przedstaw iciele in- 
w alidów wojennych, zam ieszkałych na -obszarze 
W ojew ództwa W arszaw skiego, zaniepokojeni p ro ­
jektam i sier sejmowych i rządow ych, ograniczają­
cymi dotychczas nabyte praw a inwalidów, uchw a­
lili rezolucję: w  'której

ii) p ro testu ją  prneciw ko art. 10 pełnom ocnictw , 
ograniczającem u prawa- do pobierania ren ty  inw a­
lidom do 25%  oraz tym inwalidom, k tó rzy  k o rzy ­
stają z upraw nień  i pr-zywileiów m aterialnych ze
stro n y  Państw a.

2) p ro testu ją  przeciw ko rozróżnianiu pod 
względem praw  inwalidów z wojska polskiego i z
ib a-rm-ji zaborczych.

3) uw ażają, że jedyną drogą oszczędności jest 
p rzeprow adzenie  rew izji koncesji i  oddanie ich in­
walidom-

4) dom agają się niezw łocznego w ykonania u- 
,staw y inw alidzkiej z  18HI.21 r. w całej rozciągło-

iści. .
5) uważają, że wobec preliminowania na cele

m ilitarnej obrony Paó-stwa olbrzymich sum, chęć 
uszczuplenia praw  ustaw ow o przyznanych inw ali­
dom. je s t k rzyw dą  idla inw alidów  i nie leży  w in te ­
resie Państw a.

6) oświadejzają, że pro jek ty  odebrania inw ali­
dom dotychczasow ych praw , wywołują w m asach 
inw alidzkich rozgoryczenie i oburzenie

Kronika
parlamentarna.

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu o godz.^ 4 po  poł

1. P ierw sze czytani* ustaw y, zmieniającej n ie ­
k tó re  przepisy o opodatkowaniu- spadków  i daro- 
w ini.

2. P ierw sze czy tan ie  us-tawy o ratyfikacji u k ła ­
du polsko-niem ieckiego, dotyczącego praw  człon­
ków  i urzędników  N aczelnego Koma te tu Kolei
G órnośląskich,

3. P ierw sze czytanie ustaw y o  ‘ratyfikacji ukła­
du polsko-niem ieckiego o górnośląskim pasie gra­
nicznym.

4 Spraw ozdanie Komisji Budżetejwej o preli­
minarzu budżetowym fnją ftok 1924. (Da)jzy ciąg d j -  
dkusji).

Kronika polityczna.
W YJAZD MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.

W czoraj rano M arszałek Piłsudski wraz z 
rodziną wyjechał z dw orca W ileńskiego na 
sześciotygodniową kurację.

W ładze kolejow e' dowiedziawszy się o 
wyjeździe M arszałka oświadczyły gotowość 
ofiarowania mu na przejazd wagonu salono-
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towskie są gotowe do służenia Mussalinie*1 | Medjolainie zjazd faszystów. Dnia 6 lipca 
mu- w Palermo odbędzie się wielkie zebranie

W następną niedzielę odbędzie się w | faszystów z Sycylji.

Po k o n f s r e n c j i  H e m o t a  z  fiSac D on ald em
POROZUMIENIE OSIĄGNIĘTE.

Londyn, 23 m a rc a ..—  (P. A. T.). M acdo­
nald i Herriot postanow ili dołączyć do ogło­
szonego już komunikatu urzędowego następu­
jącą deklarację: „W obec trudności, w  jakich
znajdują się oba nasze kraje, doszliśmy do ca ł­
kow itego porozumienia co do zawarcia paktu  
moralnego o trw ałem  w spółdziałaniu obu kra- 
jów“.

Londyn, 23 czerwca. (PA T) Konfe­
rencja w Chequers, w której brał udział 
Mac Donald, Herriot, sir Crowe i deLla 
Rocca, trw ała w sobotę od godz. 19—2 w 
nocy. Narady kontynuowane były w nie­
dzielę od godz. 9.30 rano do 1-30 po pał- 
„Daily H erald" podkreśla, iż w czasie na­
rad zastanawiano się głównie nad orzecze­
niem rzeczoznawców i że osiągnięto w tej 
sprawie zupełne porozumienie. Obaj pre- 
mijerzy czynili starania, aby Niemcom uła­
twić położenie. Zarówno Herriot, jak i Mac 
Donald oświadczyli, że chętnie będą współ­
pracować z demokracją niemiecką. Gdyby 
jednak nacjonalistom niemieckim udało się 
oibjąć, ster rządów, to stanowisko aljamtów 
zwróci ‘się przeciwko Niemcom. Anglja i 
Francja mają rzetelny zamiar załatwienia 
problemu w duchu przyjaznym  i domagają 
się, aby Niemcy okazały jaknajiepszą wolę.

SPRAW OZDANIE MAC DONALDA 
Z KONFERENCJI Z HERRIOTEM.

Londyn. 23 czerwca. (PAT.) P.R. Na 
dzisiejszem posiedzeniu izby gmin prem jer 
Mac Donald poinformował Izbę o przebie­
gu konferencji, odbytej z Herriotem. P re­
mjer powiedział, że celem konferencji było 
uzgodnienie zapatrywań na stronę technicz­
ną wprowadzenia w  życie planu Dawesa, 
jak również omówienie szeregu spraw, wy­
magających współpracy obu krajów. P re­
mjer zaznaczył, że, mówiąc o sprawach tych 
i wymieniając jedynie Francję i Anglję, 
nie chce powiedzieć przez to, że zamiarem 
rządu angielskiego jest zawarcie porozu­
mienia jedynie między dwoma wymienio- 
nemi państwami. Prem jer wspomniał rów­
nież, że konferencja międzyaljancka zwoła­
na zo sianie do Londynu prawdopodobnie 
na dzień 16 lipca r. b. Odpowiadając na za­
pytania Lloyd George a, czy Ameryka przy­

stąpi do tej konferencji, prem jer powie­
dział, że akces Ameryki byłby pożądany. 
Co się tyczy udziału Niemiec w konferen­
cji, ustalono, że w przedmiocie tym ko­
nieczna jest zgoda wszystkich sojuszników.

SPRAW A DŁUGÓW M IĘDZYSOJUSZ­
NICZYCH.'

Paryż, 23 czerwca. (PAT.) W edług 
informacji dzienników, Mac Donald i Her­
riot postanowili wyznaczyć po jednym rze­
czoznawcy z obu stron dla przygotowania 
rozwiązania sprawy długów międzysojusz­
niczych bez oczekiwania na wzięcie udzia­
łu w odnośnych naradach przez St. Z jed­
noczone. Według dalszych informacji pra­
sy /N iem cy m ają być zawezwane do usta­
lenia, a  następnie j podpisania odpowied­
niego protokółu w sprawie wykonania p la­
nu Dawesa.

WARUNKI EW AK UA CJI OKRĘGU 
RUHRY.

Paryż, 23 czerwca. (PAT.) Według
informacji ,,Matin‘a’‘, Herriot i minister 
wojny generał Nollet uzależniają ewakua­
cję wojskową okręgu Ruhry od pozostawie­
nia pod ścisłą kontrolą władz okupacyjnych 
pewnych strategicznych linji kolejowych 
tak, aby było zabezpieczone szybkie nade­
słanie wojsk nad Ren na wypadek uchy­
bień ze strony Niemiec. W sprawie rozbro­
jenia Niemiec sprzymierzeńcy zdecydowa­
ni są zająć energiczną postawę wobec rzą­
du Rzeszy i stanowczo będą się domagali 
całkowitego wykonania przez Niemcy żą­
dań co do inspekcji i kontroli stanu uzbro­
jenia Niemiec przez komisję międzysojusz­
niczą.
W YJAZD HERRIOTA DO BRUKSELI.

Londyn, 23 czerwca. (PAT). P. R. 
Herriot w towarzystwie szefa gabinetu Ber- 
gery i dyrektora departam entu polityczne­
go ministerjum spraw zagranicznych Peret- 
ti‘ego odjechał dziś ramo do Brukseli,

Londyn, 23 czerwca. (PAT). W yjeż­
dżając dzisiaj do Brukseli, prem jer fran­
cuski Herriot konferował na pe. onie dwor­
ca kolejowego z sir Ronaldem W aterhouse 
oraz z ambasadorami Francji i Belgji w 
Londynie.

wego. M arsz. P iłsudsk i propozycji tej nie 
p rzy ją ł i odbył podróż II k lasą.

.  A R E SZT O W A N IA  KO M UN ISTÓ W .
W  n iedzie lę  po licja a re sz to w a ła  w  Zie­

lonce 27 osób, pod zarzu tem  dzia ła lnośc i k o ­
m unistycznej. W edług  inform acji policyjnych 
w  n iedzie lę  p a rtja  kom unistyczna zw ołała 
k on ferenc ję  okręgow ą. O baw iając się najśc ia  
policji w  W arszaw ie, k on ferenc ję  p rzen iesiono  
pod p o zo rem  w ycieczk i do Zielonki. N a k o n ­
ferencji tej m iano podobno om aw iać w ażne 
spraw y, a m iędzy innem i reo rgan izac ję  p a rtji 
kom unistycznej i op racow an ie  w ykonaw czych  
instrukcji dla jaczejek  kom unistycznych. P o ­
licja p rze rw a ła  n a rad y  a re sz tu jąc  w szystk ich  
zebranych , k tó ry ch  przew ieziono  do W a rsza ­
w y i o sadzono  w  w ięzieniu . W  zw iązku  z w y ­
kryciem  ow ej konferencji, onegdajszej nocy 
policja d o k o n ała  jeszcze w  W arszaw ie  szereg  
rew izji i aresz tow ań .

N AD CZEM  O B R A D O W A Ć  BĘDZIE R A D A  
M IN ISTRÓ W .

P ro je k t ustaw y  o języku  u rzędow ym  w 
P ań stw ie  op racow any  p rzy  w spó łudziale  K o­
misji rzeczoznaw ców  do sp raw  k resow ych  b ę ­
dzie ro zp a try w a n y  n a  najb liższem  posiedzeniu  
R ady  M in istrów  w e czw artek , 26 b. m.

P o n ad to  na posiedzeniu  tern R ad a  M ini­
s tró w  zastan aw iać  się będzie  nad  p ro jek tem  
s ta tu tu  M in. S p raw  Zagr., k tó ry  pozostaje  w 
zw iązku  z reo rgan izac ją  teg o ż  m inisterjum .

Z A W IESZEN IE P. T O TW E N A  W  CZYNNOŚ­
CIACH.

W  zw iązku  z zarzu tam i, uczynionem i n a ­
czeln ikow i oddziału  w alk i z lichw ą, K om isar­
ia tu  rz ą d u  n a  m. st. W arszaw ę , p. T o tw enow i, 
p. m in iste r sp raw  w ew nętrznych  H ubner na 
sk u tek  ra p o r tu  p. T w ardo  zaw iesił p. T o tw en a  
w  czynnościach.

F unkcje  p. T o tw en a  pełn ić  będz ie  p. Z. Za­
czyński.

W  S P R A W IE  R E D U K C JI W  P A Ń S T W O W E J 
F A B R Y C E KARA BINÓ W .

W czoraj delegacja  Zw. Zaw. rob. przem . 
m etalow ego  łączn ie  z delegacją  państw ow ej 
fab ryk i karab inów , z tow . posłem  Ja w o ro w ­
skim  n a  czele, in te rw en io w ała  u p. min. sp raw  
wojsk., w  X D ep. p rzem ysłu  w ojennego i w  
III D ep. uzbro jen ia  min. sp raw  wojsk., o raz  u 
p. min. p rac y  —  w  spraw ie  red u k c ji ro b o tn i­
ków  w  państw ow ej fab ryce karab inów .

Pp. m in istrow ie p rzy rzek li delegacji, iż 
p rzed staw io n a  p rzez  n ią  sp raw a  zostan ie 
p rzychyln ie ro zp a trzo n a .

W Y SY ŁA N IE K SIĘŻY -PO LA K Ó W  
Z K O W N A .

Ks. kanon ik  B ronisław  L aus d rogą adm i­
n is tracy jn ą  w  ciągu 72 godzin zos ta ł w ysłany  
z K ow na.

A nalogiczny  ro zk az  o trzy m ał p re fe k t gim­
nazjum  polsk iego  w  K ow nie, P o lik arp  M acie­
jowski.

Z RADY MINISTRÓW.
Rada Ministrów na jłosiedzendir w dniu 23-im 

b m. powzięła następujące uchwały: 1) Rozporzą­
dzenie o rozciągnięciu mocy obowiązującej przepi­
sów tymczasowych o szkołach elementarnych w

FINZI I GEN. DE BONO WIEDZIELI O 
MORDERSTW IE.

Rzym, 23 czerw ca . — (P. A. T.). Dzienni­
ki ueapolilańslde ogłaszają zeznanie sekreta­
rza dyrektora F ilipellego, niejakiego G abolla i 
jednego z redaktorów „Corriere Italiano", 
Obaj oni zeznają, iż F ilipelli powiadom ił pod­
sekretarza stanu Finziego o szczegółach  mor­
derstwa, dokonanego na M atteottim . Finzi 
zaś starał się o to, aby generał de Bono był 
stale telefonicznie informowany o stanie spra­
wy.

W YKRĘTNE TŁUMACZENIE DUMINIEGO.
Rzym, 23 czerwca. — (P. A. T.). Dumini 

podczas badania ośw iadczył, że p ierwotnie 
nie istniał zamiar zam ordowania M atteottiego, 
w  sam ochodzie jednakże M atteotti gw ałtow ­
nie reagow ał na zachowanie się napastników, 

' a naw et usiłow ał uwolnić się z ich rąk i zbiedz
i w  tej to w łaśn ie chwili został zabity w y­
strzałem  z rewolweru.

ZEZNANIE FILIPPELLEGO.
Rzym , 23 czerwca. (PAT.) Prywatny 

sekretarz Filippellego, Mario Gibelli, został 
wczoraj przesłuchany. Oświadczył cn, że 
Filippelli porozumiewał się w czwartek i 
piątek po zamordowaniu M atteottiego tele­
fonicznie z gen. De Bone i Finzim. Finzi 
ułatwił natychmiastowe zwolnienie właści­
ciela garażu. Afera paszportu Filippellego 
wyjaśniła się wczoraj. W  Bolonji przesłu­
chano szofera Fioraniego, na którego nazwi­
sko wystawiony był paszport; zeznał on, 
że oddał swój paszport Naldiemu, który z 
kolei dał go FilippeMi’emu.

SZCZEGÓŁY ARESZTOW ANIA ROS- 
SIEGO.

Rzym, 23 czerwca. (PAT). O areszto­
waniu Rossi'ego donoszą, że stawił on się 
w  więzieniu sądowem w towarzystwie swej

Królestwiem Potskiem na powiaty grodzieński i 
wołkowyski oraz część pow. bielskiego wtoj. Bia­
łostockiego. 2) Projekt ustawy o przywróceniu <w 
m st. Warszawie zgromadzenia majstrów komi­
niarskich, 3) projekt ustawy o uposażeniu Prezy­
denta Rizplitej, 4) projekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o konwersji ®%' państwo­
wej pożyczki zlotowej z r. 1922 na 8% pożyczkę 
koBwersyjną, 5} zatwierdzenie uchwały kojmitetu 
ekpniojniciznego w sprawia zniesienia urzędu nad­
zwyczajne g;o kemijsarza zwalczania! drożyzny i rejz- 
porasądlzeinia o utworzeniu prjry mfniaterjiun sprKfw 
yvewńęt)rznych rady spożywców, 6) projekt rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzptlitej o uproszczeniu sza­
cowania zniszczeń wojennych przy wymiarze po­
datku majątkowego, 7) projekt rozporządzenia P re ­
zydenta Rzplitej o Pocztowej Kasie Oszczędno- 
Iści.

PREZYDENT RZPLITEJ NA POMORZU
Wczoraj o godz. 8 r. pociąg specjalny, wróżą­

cy p. Prezydenta Rzplite* przybył do Grudziądza. 
P o  przyjęciu raportu od generała Ładosia i przy- 
witaniach oficjalnych p. Prezydent udał się z 
dworca do kościoła farniego, poczem uidał się na 
przegląd zebranej na polu lotniczera 16-ej dywizji 
pomorskiej oraz garnizonu grudziądzkiego. Po do­
konaniu przeglądu p. Prezydent zwiedził w drodze 
powrotnej fabrykę maszyn i narzędzi rolniczych, 
..Unia", oraz szkołę powszechną im Marcinkow­
skiego, poczem spożył w szczupłem gronie zapro­
szonych osób śniadanie u  prezydenta miasta W ło­
dka,

Po wypoczynku p. Prezydent zWedził drukar­
nię pomorską, a następnie udał się do lokalu Stow, 
Kupców oraz do ratusza. W  ratuszu p. Prezydent 
przyjął na audjencji szereg 'przedstawicie!* stow a­
rzyszeń społecznych,

O OBYWATELSTWO POLSKIE.
W izwiązku z zamierzonem przez Min. Spraw 

Wewn. uproszczeniem postępowania przy uznawa­
niu i nadawaniu obywatelstwa polskiego, Komisja 
rzeczoznawców dla spraw kresowych, złożona z 
pp. St Grabskiego, Loewenherza, Starczewskiego 
i Thugutta rozpatrywała tna posiedzeniu d. 21 b. m. 
pod przewodnictwem ministra Hubnera kwestję 
interpelacji niektórych przepisów' ustawy 0 oby­
watelstwie poliskiem. Opinja Komisji uwzględnio­
na będzie wi zarządzeniu, które Min. Spraw Wewn. 
wyda.

KONFISKATA
Starosta chełmski obłożył aresztem wydawni­

ctwo ruskie „Nasze Żytio" za wydrukowanie listu 
otwartego- do metropolity Dyonizego.

MINISTERIALNA INSPEKCJA.
Min. Spraw Wojsk. gen. Sikorski wyjeżdża w 

piątek na inspekcję, wojskowych -zakładów prze­
mysłowych, Ministrowi w podróży tej towarzy­
szyć będzie szef sztabu generalnego gen St. Hal­
ler S szef Adfain. armji gen. Majewski.

* *
*

W niedzielę w godzinach popołudniowych 
przybył do Warszawy nowomianowany Poseł Sta­
nów Zjednoczonych, p. Alfred J. Pears-on z mał­
żonką i córką.

**
*

P. Andres J  Wallace, konsul generalny repu­
bliki -argentyńskiej, wrócił -z urlopu do Warszawy 
i objął urzędowanie.

krewnej Nucci, wdowy po Colonnie i jej sy­
na, Enzio. Rossi oświadczył, że poszuki­
wania policji dokonane u jego przyjaciół 
zmusiły go do tego, że stawił się dobrowol­
nie, by oszczędzić swym przyjaciołom daj- 
.szych nieprzyjemności. Rossi'ego przesłu­
chano natychmiast po jego aresztowaniu. 
Nie chciał jednak powiedzieć gdzie przeby­
w ał w ostatnich dniach, a  to ze względu na 
swoich przyjaciół.

FASZYŚCI OBRAŻAJĄ SIĘ.
Rzym , 23 czerwca. (PAT). W edług do­

niesień z Bazylei poseł włoski w Bernie 
szwajcarskim zwrócił uwagę rządu związ­
kowego na ataki, skierowane przeciwko 
Włochom na socjalistycznem zgromadze­
niu, w  którem  wzięli udział członkowie R a­
dy Związkowej — socjaliści. M otta odpo­
wiedział, iż według obowiązującego kodek­
su karnego, rząd szwajcarski będzie mógł 
dopiero wtedy wystąpić przeciwko człon­
kom Rady Związkowej, jeżeli odnośne rzą­
dy zagraniczne zgłoszą na nich doniesienia 
karne.

REORGANIZACJA M ILICJI
Rzym, 23 czerwca. (PA T). Mussolini 

odbył wczoraj dłuższą konferencję z gene­
rałem Giardino. Konferencji tej przypisu­
ją wielkie znaczenie, ma ona bowiem doty­
czyć reorganizacji milicji narodowej. Le- 
gjon toskański* milicji narodowej opuścił 
miasto.

FASZYŚCI M OBILIZUJĄ SIĘ.
Bolonja, 23 czerwca. (PAT.) Wczoraj 

odbyło się *tu zebranie okręgowe faszystów. 
W  zebraniu wzięli -udział senatorowie i de­
putowani. Po odbyciu zgromadzenia ufor­
mowany został pochód. W  godzinach popo­
łudniowych odbyło się zebranie sekretarzy 
związków prowincjonalnych faszystow­
skich. Zebrani stwierdzili, że kółka faszys-

l i i i t t ie  A iy sM is  n  Frantii
Paryż, 23 czerw ca . -— (P. A. T.). Pod 

Paryżem  w  Saint G ervais m iały m iejsce mani­
festacje skierow ane przeciw ko faszyzm owi, 
które następnie doprowadziły do rozruchów i 
w alk ulicznych. Są ranni zarówno wśród ma­
nifestantów, jak i wśród policji. Porządek zo­
stał przywrócony.

I  i u p m p  Zasieli;
R E W IZJE  I ARESZTOW ANIA.
Dusseldorf, 23 czerwca. (PAT). Na 

terenie okupacji francuskiej i belgijskiej 
dokonano szeregu rewizji w siedzibach nie­
mieckich organizacji nacjonalistycznych o- 
raz mieszkaniach Wielu członków tychże or­
ganizacji. Dokonano licznych aresztowań. 
Skonfiskowane dokumenty świadczą o roz­
gałęzionych przygotowaniach dla akcji od­
wetowej.

M tern 90i ńna Mii wu- 
im ilil w spraw Holi wijsfiowl

Londyn, 23 czerwca. (PAT.) P R . —
„Daily Telegraph" dowiaduje się. że Mac 
Donald otrzymał obszerne i bardzo w a ż n e  
oświadczenie rządu Rzeszy, które podobno 
dotyczy sprawy kontroli wojskowej. Rząd 
Rzeszy obecnie podobno już ostatecznie po­
stanowił przyjąć wszystkie odnośne żąda­
nia sprzymierzonych.

Iw; mi l i l i i  jffiii p a iM n
Kowno, 23 czerwca. (PAT.) Nowy 

prem jer litewski lum enas przedłożył sej­
mowi swój program rządowy. Najważniej­
szymi punktami tego programu, nieróżnią- 
cego się zresztą wogóle od programów rz ą ­
dów poprzednich, są: powiększenie docho­
dów państwowych przez rozszerzenie mo­
nopolów, zwiększenie podatków, wzmoże­
nie intensywności rolnictwa, rozbudowanie 
dróg żelaznych, zorganizowanie lotnictwa i 
wzmocnienie armji/' W dziedzinie polityki 
zagranicznej Litwa dążyć będzie do odzys­
kania Wilna, popierać będzie ideę sądów 
rozjemczych, starać się o  zrealizowanie po­
życzki angielskiej, zawarcie szeregu trak­
tatów handlowych i zbliżenie z państwami 
bałtyckięmi. W  głosowaniu rząd otrzymał 
votum zaufania 41 głosami stronnictwa 
chrześc. demokratycznego i przedstawiciela 
Rosjan. Przeciwko rządowi glosowało 33 
posłów — ludowców, socjalistów i mniej­
szości narodowe.

Zebranie urzędników woj. M o w ig o
Kraków, 23 czerwca. (PAT.) Pisma 

donoszą: Wczoraj odbyło się w  Krakowie 
zebranie urzędników całego obszaru woje­
wództwa krakowskiego. Zebranie zagaił 
przewodniczący związku dr. Krajewski, 
który w dłuższetu przemówieniu poruszył 
cały szereg najważniejszych zagadnień, do­
tyczących urzędników. Po dyskusji, w któ­
rej zabierali głos także i posłowie, zebranie 
uchwaliło wysłać szereg rezolucji do Prezy- 
djum Rady Ministrów i poselskich klubów 
sejmowych.

Wydobycie zipienyth s ta r li
Londyn, 23 czerwca. (PAT.) P R . Jak  

się dowiaduje „W estminster Gazette", po 
6-lelnich usiłowaniach wydobyto z zatopio­
nego podczas wojny przez niemiecką łódź 
podwodną okrętu „Lavrentic", wszystko 
złoto i prawie wszystko srebro, znajdujące 
się tta zatopionym olbrzymie. W artość o- 
gólna uratowanych skarbów sięga 6.250.000 
funtów szterlingów.

— Zm arł, rzeżyw szy  la t 79, znany  au to r 
d zie ła  o „Syberji",, (am erykanin) J e rz y  K en- 
nan. D zieło to, p rze łożone n a  w szystk ie  ję ­
zyki, zrobiło  w  sw oim  czas.ie o lbrzym ie w ra ­
żenie w całym  św iecie cyw ilizow anym , o d sła­
n ia jąc m roki carsk ich  tu re m ,

— Rektorem Uniwersytetu poznańskiego zo­
stał wybrany dr. Stanisław' Dobrzycki, prof, histo­
rii i literatury. Prorektorem Uniwersytetu prof, 
dr Lisowski1.

— Wczoraj rano biskupi francuscy zwiedza­
li wi Poznaniu koszary 58 pp. O godz. 2-ei .popoł. 
goście podejmowani byli śniadaniem przez woje­
wodę poznańskiego Bniństóego. O godz. 5-ej po 
poł. kolon.ja francuska podejmowała biskupów 
podwieczorkiem. Wieczorem komitet przyjęcia 
wydał na cześć gości raut.

— Japońskie 'ministerjum spraw zagranicz­
nych zaprzecza pogłoskom o domniemanem, za­
warciu przez Japonję tajnego traktatu  z Rosją, na 
•mocy którego Japonja, wzamdan za otrzymane od 
•Rosji źródła naftowe na Sachalinie, miałaby od­
dać tej ostatniej stare okręty wojenne.

— Na miejsce z m a r łe g o  sen. franc. Rollanda, rc. 
publikańskiego socjalisty, obrany został Lang!o:s 
z tegoż stronnictwa

 W K a n to n ie  wyłowiono w rzece zwłoki pe.
.wnego annamity. domniemanego sprawcy zamachu 
na gubernatora MerLna.

TELEGRAMY.
Po ohydnej zbrodni fa s z y s tó w .
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Ruch robotniczy
Z życia partp

O . K . R . W a rs z a w a  - P o d m ie jsk a .
W środę. dn. 25 b. m. o godz. 7-ej odbę­

dzie się posiedzenie Egzekutywy, obecność 
wszystkich tow. członków egzekutywy konie­
czna. Tow. posłowie Dobrowolski i Pragier 
proszeni są o przybycie.

W arszaw sk i W y d z ia ł Kobiecy 
zawiadamia, że dziś, w e wtorek, o godz. H-ej 
przed południem w lokalu C. K. W., W arec a 
7 I p., odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie 
Wydziału. Sprawa nagła.

W ydział K obiecy P. P . S. W e w torek  o godz. 
w iokaiu  dzielnicy W ola, W olska 44, tow . 1- 

tów na wygłosi refera t p. t. „Z 'historii r .
W stęp  wolny.

W e w torek, dn. 24 b. m.
Dzielnica W ola-Czyste. 0  godz. 6, W olska 44, 

odbędzie się posiedzenie kom itetu dzielnicowego 
Dzielnica Wola - Czyste. O godz. 7,30 w  lo ­

ka lu  dzielnicy. W olska 44, tow. A. Szczyp.orsk^ 
wygłosi odczyt n . t. „Socjalizm na Z a c h o d a e ^  
św ie tle  zw ycięstw  w yborczych w A n ^ j ,
i  Danii".

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7, Okopowa
30 m. 16, odbędzie się posiedzenie kom itetu dziel­
nicowego. , . .

Tramwajowa Org. P.P.S. O godz 7 w lokalu
O.K.R., Al. Jerozolim skie 6, . odbędzie się posiedzę- 
nie kom itetu  tram w ajow ej org. P.P.S.

Dzielnica Praska. O godiz. 7 wiecz., <ul. B ruko- 
wa 29 oldbędzie się posiedzenie kom itetu  dizit.ni- 
cowego _

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7, C zer­
niakow ska 193, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

\W środę dln. 25 b. m.
Zarząd P ra w o b rz e ż n y  o g o d z . 6  w . w  d z ie ln i­

cy P raskiej, B rukow a 29, o d b ę d z ie  s ię  p o s ie d z e n ie  
Zarządu W ydziału P ra w o b rz e ż n e g o .

D zielnica S tarów ka. O godz. 7 wiecz. w lokalu  
dzielnicy R ycerska 4/6, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu  dzielnicow ego Jednocześnie kom itet 
dzielnicy S tarów ka zawiadam ia, że sek re taria t 
dzielnicy S terów ka czyny jest codzennie od godz.
7 do 9 wiecz.

Pocztow a Org. P . P . S. O godz. 7 w lokalu O^
K. R., Al. Jerozolim skie 6, odbędzie się posiedzenie 
kom itetu.

Kolejowa Org. P. P. S. O godz. 6 w lokalu 
OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie saę posiedze­
nie komitetu.

Dżielnioa Jetazdliina. O godz. 7 wiecz. w  (lo­
k a lu  dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 'się posiedze­
nie' kom ite tu  tidiefnicow ego

Ruch zawodowy
Do wszystkich dozorców m. Warszawy!

W dniu 29 b. m. o godz. 2 po południu 
w lokalu Związku przy ul. Leszno 48 od­

będzie się ogólny wiec dozorców domowych.
Na porządku dziennym sprawa akcji o no
wą umowę.

Dozorcy, stawcie się wszyscy!
Zarząd Związku Doz. Domow.

REZOLUCJA.
Zjazd delegatów pracowników umysło­

wych prywatnych fabryk tytuniowych, odby- 
ty w  dniu 21 czerwca 1924 r. w  lokalu Zw. 
Zaw. prac. handl., przem. i biurowych (Sienna
16), protestuje jaknajenergiczniej przeciwko 
wyłączeniu pracowników umysłowych pry­
watnych fabryk tytoniowych od możności uzy­
skania od Skarbu 6-miesięcznego odszkodowa­
nia, w razie zwolnienia przy przejmowaniu 
prywatnych fabryk tytuniowych. przez Mono­
pol, i stwierdza, że pracownikom umysłowym  
tej kategorji dzieje się tu niczem nieusprawie­
dliwiona krzywda, że traktowanie ich prawnie 
inne, niż robotników, sprzeciwia się zagwa­
rantowanej art. 96 i 102 Konstytucji Rzeczy­
pospolitej równości wszystkich obywateli w o­
bec prawa, prawa wszystkich do pracy t do 
ochrony pracy ze strony Państwa.

Zjazd wzywa ciała ustawodawcze do nic- 
zwłocznego znowelizowania ustawy o Mono- 
polu Tytuniowym z dnia 1 czerwca 1922 r. w  
tym kierunku, żeby również pracownikom u- 
mysłowym prywatnych fabryk tytuniowych 
przysługiwało prawo do pracy w  zakładach 
Monopolu tytuniowego, lub w razie zwolnienia 
do 6-miesięcznego odszkodowania od Skarbu, 
jakie ustawowo zagwarantowano robotnikom.

Z Oddziału W arszaw skiego K elnerów . Dnia 
26 b -m. (czw artek) o godz. 1 2 ^  w nocy odbędzie
Się W alne Zebranie kw arta lne  członków  w lokalu  
Związku. Ze względu na ważność spraw wzywa 
się członków  o liczne, punktualne przybycie. W ej­
ście tylko za obowiązkowem okazaniem  legitym a­
cji członkow skiej.

Zw iązek Spożywczy. W  środę dn. 25 b. m. o 
godz 6-ej wiecz. w lokalu  przy ul. Chłodnej 41, m. 
p odbędzie się posiedzenie W ydziału W ykonaw ­
czego. 'Proszeni są  o przybycie tow. tow.: poseł 
Dobrowolski, M orawski, Stanioch. Grymin. L as- 
kowtski, W alentynow icz, Śladowski, Ulman i Marks.

Zw, Roboitia. Przem. Skórzanego- W alne ze­
branie Oddziału W arsz. odbędzie się w niedzielę, 
dn 29 b  m., o godz, 9 rano w siedzibie Związku. 
Leszno 53. 0  ile o godz. 9 nie przybędzie wyma­

gana ilość członków , zebranie odbędzie się w d ru ­
gim term inie tegoż dnia o godz. 10 rano  i  będzie 
praw om ocne bez względu na ilość obecnych.

Członkowie, ‘k tórzy  nie opłacili w kładek za 
m. maTzec b. r., n a  zebranie dopuszczeni nie będą

Do pracowników branży drzowno-leśnej. Ko-
m ite t Sekcji Drzewmo-Leśnej przy Związku Zaw. 
Pracow ników  H andlow ych i B iurowych wzywa 
w szystkich pracow ników  branży drze wno-leśnej, 
zarów no pracujących, jak i zredukow anych, do za­
rejestrow ania się w Sekretariacie Związku (Ziel­
na 25) u  dyżurnego ko legi w  godz. 7 — 9 wiecz.

Zarząd Oddziału Warsfcitfwa II Zw. Robotników  
Drzewnych wzywa wtszystikich bezrobotnych robot­
ników  drzew nych do rejestrow ania się. R ejestra­
cja odbywa się codziennie od 6 do 9 wiecz. w lo ­
kalu  Związku, Chłodna 10.

Baczmóść, Robotnicy Budojwlanil Z powodu 
walki o waloryzację plac i możliwości wybuchu 
strajku, wzywa się wszystkich robotników budo­
wlanych, aby w swoim własnym interesie bezwa­
runkowo omijali Kraków aż do odwołania

R u c h  k u S Ł - o & w f a t o w y .

ODCZYT ZBIOROWY.
W piątek d. 27 czerwca o godz. 8 wiecz. 

w sali O. K. R. P. P. S., Al. Jerozolimskie 6 
odbędzie się urządzony przez oddział war­
szawski Tow. Un. Rob.

zbiorowy odczyt
p. t. SPÓŁCZESNE MIĘDZYNARODÓWKI 

SOCJALISTYCZNE.
1) Międzynarodówka Polityczna (ostatnie 

zjazdy i posiedzenia) tow. dr. pos. Diamand.
3) Międzynarodówka zawodowa (zjazd 

chowawcza (zjazd wiedeński) tow. pos. Cza 
piński.

2) Międzynarodówka oświatowa i wy- 
wiedeński) tow. pos. Kwapiński.

W powyższym odczycie zbiorowym P r c " 
legenci przedstawią obecny stan prac między­
narodówek socjalistycznych i złożą sprawo­
zdanie z ostatnich zjazdów.

Bilety w cenie 1 złp. (dla członków i .  U. 
R. 50 groszy) nabywać można w sckretarjacie 
T. U. R-, Al. Jerozolimskie 6 między godz. 5—
7 po poł. i w dniu odczytu przy wejściu.

W ycieczki tatrzańskie.
Zarząd 'Główny T. U. R urządza w sierpniu 

5-cio dniową w ycieczkę w T atry , .połączoną ze 
zwiedzaniem K rakow a

W yjazd we w torek, 12-go sierpnia -r. b. w ie ­
czorem , w środę przed południem  zw iedzanie w 
Ki ak o wie W awelu, Muzeum N arodow ego, U niw er­
sy te tu  Jagiellońskiego i  t. d. Przyjazd do Z akopa­
nego w środę wieczorem.

W  Zakopanem  zostają urządzone dwie w y­
cieczki: dla słabszych i silniejszych U czestnicy 
łatw iejszej wycieczki nocują przez cały czas w Z a­
kopanem . zwiedzając w Zakopanem  Muzeum Ta­
trzańskie, Papiernię, Szkołę Przem ysłu D rzew ne­
go i t. d . Pozatem  program  łatw iejszej w ycieczki 
przedstaw ia się, jak na-stępuje: P ierw szy dzień -  
Czerwone W ierchy i G iew ont; drugi dzień —  Do­
lina Kościeliska przez  M iętusią; trzeci dzień 
Czarny i Zm arzły Staw ; czw arty  dzień —  Doliny 
okoliczne — Białego, Sarnia Skała, S trążyska, Ły- 
sanki

go miejscowy socjalista tow. Józef Zaborow­
ski. W rezultacie sąd skazał obszarnika na 
1000 złotych grzywny i 100 złotych kosztów 
sądowych, a w razie niemożności zapłacenia 
na 1 miesiąc aresztu.

Prowincja,
b ł o n i e .

(Koresp. w łasna)

Dn. 14 czerw ca r. b. odbył s:ę W :ec przedw y­
borczy  do R ady miejskiej. Po zagajeniu przez tow  
•Górskiego, dłuższy refera t wygłosił tow . peseł dr. 
Pragier o zadaniach sam orządu.

Na w niosek tiow. G órskiego uchw alono jedno­
głośnie p ro test przeciw ko naznaczeniu w yborów 
na dzień pow szedni (p iątek) i żądanie wyborów 
całkow itych, a nie uzupełniających.

**** . *Dn. 19 b. m. ogłoszono przesunięcie wy­
borów na niedzielę, dn. 20 lipca.

Głosy czytelników.
Jak traktują robotników w  ordlyfnWcji ZamojjsJdch.

W  grudniu 1924 r. .jeden z robotników ' m ajątku 
ordynacji Zamojskich (Zawada) W ładysław  K opro- 
wśkii, uległ nieszczęśliw em u w ypadkow i przy  pira­
cy: słabo zabezpieczona m aszyna pogruchotała mu 
nogę Chory około 4 m iesięcy leża ł w szpitalu  w 
Szczebrzeszynie, poczem  w stanie jeszcze dość 
ciężkimi pow rócił do dom u.

T rudno  wyliczyć szykany, jakim podlega cho­
ry robo tn ik  ze strony  adm inistracji majątku) Z aw a­
da. Chorego napędza się do zw ykłej pracy, a p ro ­
śbę jego, aby mu wyznaczono, z pow odu ropienia 
i puchnięcia nogi, pracę  siedzącą, zbywa się ordy- 
na-rnemi kpinam i. Rządca chorem u oświadcza, że 
od kw ietn ia zostan ie  w yrzucony, nie daje mu zie­
mi pod kartofle i szykanuje na każdym  kroku.

'Biedny chory, o kuli, udał się d o  samej pani 
Zamojskiej (żony m inistra) i tam  złożył p rośbę o 
ludzkie trak tow an ie . I to  jednakże nie pomogło.

Co na to  w łaściw y pracobiorca chorego, p rzed­
staw iciel państw a, k tóre podpisało k ilkanaście 
konw encji m iędzynarodow ych o ochronie pracy, 
p. M aurycy Zamojski?

Obsetjwhfor.

m 1ILTI1 l i i
D ługoletni członek  i były przew odniczący 

1 n aszeao  Związku, zm arł dn ia  21 Czerwca 
r. b. o godz. 1 po poł. w szpitalu  Sw. D u­
cha, osierociw szy żonę i p ięc io -le tn iego  
synka przeżywszy lat 37 o czem  zaw iadam ia 
Z a rz ą d  Związku Z a w o d o w e g o  P racow ników  

I Pracow nic Krawieckich ,  B rack a  17.
Część bojow nikow i o lepsze ju tro  kla­

sy robotnicze].
W yprow adzenie zwłok 24 VI we w torek 

o g. 2 po pot. z kościo ła K atedra lnego  S-go 
J a n a  przy ul. Ś to  Jań sk ie ).

k r o n ik a .
Druga w ycieczka, trudniejsza, w yruszy pod 

kierow nictw em  posła  Czapińskiego na czeską s tro ­
nę. P ierw szy dzień — przez Liliowe i Zawory do 
K oprow ej Doliny na noc; drugi dzień — przez Do­
linę N iewcyrki. S taw y Terjańskie, Szczyt Furkotu, 
Dolinę M łyniey do Jez io ra  Szczyrbskiego na noc; 
trzeci dzień: Popradzki Staw , M ięguszowiecka Do­
lina, Rysy do  M orskiego O ka na noc; czw arty 
J r ie ń  — przez  Dolinę P ięciu S taw ów  i K ozią P rze ­
łęcz albo Z aw rat do Zakopanego.

Odjazd do W arszaw y niedziela, 17-go sierpnia
r b., w ieczorem

K oszty wycieczki' na jedną osobę w yniosą o- 
koło  50 złotych, t. j. przejazd i noclegi 35 zł., ży­
wność na 5 dni około 15 zł Liczba uczestników  
ograniczona, pierw szeństw o mają członkow ie T.U.R. 
Zgłoszenia nadsyłać należy do S ekre taria tu  G ene­
ralnego T.U.R. (W arszaw a. W arecka 7, od godz
5  __ 7 wiecz.), opłacając na rachunek kosztów  15
złotych. Zapisy z prowincji wraz z zadatkiem  i 
im ienną listą uczestników  nadsyłać należy jak naj­
spieszniej.

,25 groszom . B ędą również w prowadzone kores- 
pondeacyjne bilety  ulgowe w cenie 15 groszy. K o­
rzystać z tych biletów  będzie można w ciągu go­
dziny od chwili ich wykupienia, (b).

Koleje dojazdowe. Na zasadzie udzielonej w 
lutym r. b. przez m inisterstw o ko lei koncesji- jesz­
cze w tym roku  podjęte będą roboty  związane 
z budow ą sieci tram w ajow ej,’ k tó ra  po łączy miasta 
Zagłębia Dąbrowskiego: Dąbrowę, Sosnow iec. B ę­
dzin i Czeladź. M inisterjum ko le i ustaliło  również 
obecnie zasadnicze w arunki, na których ma być 
udzielona koncesja na budow ę linii tram wajowej 
W arszaw a — Pruszków  — G rodzisk — Żyrardów, 
k tó ra  biedź ma w odległości 2 kilom etrów  wzdłuż 
kolejow ych linji państwow ych. Po uzgodnieniu 
tych w arunków  z ministerjami skarbu i przem ysłu 
i handlu, min. kolei w ystąpi o udzielenie odpo­
w iedniej koncesji. W spom niane linie tram w ajow e 
mają być zbudow ane przez specjalnie utw orzone 
w tym celu spółki akcyjne, k tóre uzyskały odpo­
w iednie k redy ty  zagranicą, (b).

P rzeciw ko objniżejuu imfnoknej lujdętfniczej. 
P racow nicy poczt, telefonów  i telegrafów  D yrek­
cji Bydgoskiej na wiecu, odbytym  w dniu 21. V I- 
1924 r. zapro testow ali przeciw- obriiżemu mnożnej 
urzędniczej na lipiec, m otywując to  tern, że kosz­
ty  utrzym ania bynajm niej się nie obniżyły. Poza- 
!tm  dom agają się w ypłaty  dodatków  na m ieszka­
nie, poniew aż czynsz (komorne) są już d o sto so ­
wywane do nowej ustaw y lokatorskiej. (v)

Instalujcie gazowe. W  celu udostępnienia gazu 
organizuje się w W arszaw ie, w. porozum ieniu z Za­
rządem W arsz. Z akładów  G azow ych specjalne 
przedsiębiorstw o, k tóre ułatw iać będzie przez k re ­
dyt długoterm inow y nabyw anie u rządzeń do roz- 
p iow adzania gazu oraz aparatów  gazowych, jako 
to: kuchenek, żelazek, pieców  kąpielow ych i t .  p , 
a dla przem ysłu — specjalnych m aszyn ogrzew a­
nych gazem.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Tofw. Biologicznego. W e czw artek  dnia 26 

b m. odbędzie się o godz 8-ej wiecz. posiedzenie 
O ddziału W arsz. Polskiego Tow. Biologicznego w 
audytorjum  Insty tu tu  Fizjologicznego U niw ersyte­
tu (K rakow skie-Przedm ieście Nr. 26)

W Y P A D K I .
Niagły zgon w  k iric . W  kinie „Apollo przy 

ul. (M arszałkowskiej N r. 104 zasłabł nagle i .zmarł 
przed przybyciem  lekarza Pogotowia, urzędnik r .
K. U W arszaw a II Józef O para, ła t  72 (Długa 15).

Śm iertelne sku tk i niet^nożjniości z  ilpjwerem.
S tefan  A ndrzcjczyk (Belgijska Nr. 14), w skutek  
nieostrożności w parku  Prom enada Pos' ” c’' 
flower u 16-letm ą Stanisław ę H odyrę. rrfio tm eę 
(S tarościńska Nr. 3). L ekarz Pogotow ia stw ierdził 
ranę postrzałow ą lewej skrom  i, po 
przew iózł ran ioną  w stanie ciężkim  do szpitala 
D zieciątka Jezus, gdzie w krótce zmarła.

Tragedja /szewca. Przodow nik I kom isariatu 
patrolując skw erek W ybrzeża K ościuszkowskiego 
w zaroślach znalazł leżącego z kuchennym  noże 
w ręk u  w kałuży  krw i A leksandra W iśniew skiego, 
szew ca, k tó ry  w celu samobójczym poderżnął so­
bie gardło, D esperata  w  stanie ciężkim  przew io­
zło Pogotow ie do  szpitala żydowskiego na Gzy 
stem

U tonięcie. Podczas pojenia kon i w glinian­
k a c h  M erencholca przy ul. W olskiej N r . m s p a d i  
z 'konia do wody> i u tonął 16-letm Henrytc Kucha - 
ski. Pomimo usilnych poszukiw ań zwłok nie wy­
dobyto.

Ma l maja n poi lip n iin .
(Korespondencja własna).

W maj. Kikół, pow. Lipnowskiego, robot­
n ic y  o d  tr z e c h  lat nie należeli do Związku z 
powodu szykan ze strony właśc. maj. Wł. Na­
łęcza. W końcu jednak ustawiczne szykany 
wyprowadziły robotników z odrętwienia i gre­
mialnie wstąpili do organizacji. Nie p o d o b a ło  to 
się dziedzicowi i zaczął jeszcze bardziej tero- 
ry z o w a ć  robotników.

W dn. 1 -go maja r. b., jak pisaliśmy w 
swoim czasie, dziedziczka, za pośrednictwem  
lokaja, kazała robotnikowi Lewandowskiemu, 
aby przypiął dworskiemu psu czerwoną ko­
kardkę. Oburzony robotnik odpowiedział na 
to dość ostro i polecił lokajowi, by odpowiedź 
tę powtórzył dziedziczce.

Gdy dziedzic Nałęcz dowiedział się  o tej 
o d p o w ied z i, przywołał ro b o tn ik a  L e w a n d o w ­
sk ieg o  i p o b ił go, p rz y c z e m  w y rw a ł mu k ilk a -  
śc ie  w ło só w  z w ąsó w . Tow. L e w a n d o w sk i 

, skierował sprawę do sądu w Lipnie. Bronił

S T A N  P O G O D Y
(według danych Państw . Insty tu tu  Meteorolog).

T em peratu ra  najwyższa w ynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 27°1, najniższa 15°6.

P rzew idyw any przebieg pogody w dniu  dzisiej­
szymi: dość pogodnie z lekkim  spadkiem  tem p era ­
tu ry , w iatry  północne, na południu kraju  chm ur­
niej, przelotne opady.

K om isariat R ządu nfa m. s t. Wańsfmwę kom uni­
kuje, że k a r ty  pobytu  obyw ateli b. imperjuro ro ­
syjskiego z term inem  1 lipca 1924 są ważne aż do
dalszego zarządzenia.

U rlop kom isarza rządu m. st- W arszaw y. K o­
m isarz rząd u  jjn st. W arszaw y p. Jarm ołow iez, w y­
jechał w dniu w czorajszym  na 4 -tygodniow y nor­
m alny  urlop wypoczynkowy. Z astępstw o pow ie­
rzone zostało  p. Józefow i M oldenhawerowi, ofi­
cjalnemu zastępcy kom isarza rządu. G odziny przy 
jęć pozostają bez  zmiany. (v)

Infojjmacje adrejsojtre przefc telefon. Komisja
finansow o-budżetow a ,rady miejskiej przyjęła w nio­
sek m agistratu  upow ażniający biuro adresow e do 
wydawania osobom, pryw atnym  informacji ad reso ­
w ych przez telefon, Za w ydaną inform ację te le fo ­
niczną ma być pobierana oplata dodatkow a w 
wysokości 25 groszy. K om isariaty  P . P. i osoby, 
k tóre  podejm ą się sprzedaży kartek  inform acyj­
nych i  udzielać b ędą  telefonu d la w ydaw ania in ­
formacji, ko rzystać  b ędą  z u stęp stw  w w ysokości 
2 9 % ' opłaty  dodatkow ej za informacje telefonicz­
ne t. j. po 5 groszy od kartk i. U chwała ta wyma­
ga zatw ierdzenia rady  miejskiej, (b)

Pcgptojwie R atunkow e. Komisja finansow o- 
budżetow a rady miejskiej przyjęła w niosek magi­
stra tu  w spraw ie zw iększenia zapomogi dla Tow. 
doraźnej pom ocy lekarsk ie j (pogotowia ra tunkow e­
go) na r. 1924 do wysokości 45 m iljardów m arek. 
Wnio-sek t e n  omawiany będzie na najbliższem po ­
siedzeniu rady miejskiej, (b)

Tramwaje. W najbliższym czasie zam ierzone 
lest w prow adzenie w tram w ajach b ile tów  k o re s ­
pondencyjnych. B ilety te w prow adzone b ędą  po 
um ieszczeniu we w s z y s t k i c h  w agonach tram w a­
jowych zegarów, co n a s t ą p i ć  ma od dnia 1 lipca. 
Zgodnie z uchw alą Rady M iejskiej cena b ile tu  k o ­
respondencyjnego rów nać się będzie cenie biletu 
norm alnego z dodaniem  ceny b ile tu  ulgowego t. i

Ohydne m orderstw o. Na przechodzącego przez 
las w P ieckach pow. Bydgoskiego A rkadjusza Zy- 
now skiego m ieszkańca Piecki dwaj  
s D ra w c y  zajęci wyrębem  kradznonego drzewa 
napadli na niego i uderzeniem  siek ierą  w głowę 
zabili go, poczem- ograbiwszy go z portfelu i zegar­
ka zakopali żynow skiego o 150 k rokow  od miej­
sca m orderstw a. Spraw ców  m orderstw a ujęto

Okradzirtny w tram w aju. W tram w aju  Łnji 
N r 19 na ul M arszałkow skiej Michałowi K aw ec­
kiem u (Koszykowa Nr. 44) skradziono zegarek s re ­
brny w artości 400 zł.

Śmierć (pjod pnfciągirtm. Na 338 kim. limu k o le ­
jowej L uniaiec-S arny  w pobliżu stacji Hory® w^0 - 
legł ości 2 0  m etrów  od brzegu m ostu kolejow ego na 
rzece Horyn. na szynach znaleziono tTupa p o ste ­
runkow ego P iotra Zboreckiego z pow iatow ej k o ­
m o d y  p P w Stolinie. Zborecki został przejecha- 
ny przez  pociąg osobow y Nr 1621 i jednocześnie 
doznał obcięcia nóg pow yżej kolan.

Nowa kradzież w  państw. Zakładach Graficz­
nych. Tym razem papier stempldwy. Dn 30 rnaia
b r  druga drukarnia P a ń s t w o w y c h  Zakładów  Gra 
ficznych otrzym ała z rndnisterjum skarbu 
nie za Nr. 118 na w ydrukow anie m arek stem plo­
wych po 3  złote na trzynastu  tysiącach arkuszy.
Odpowiedni m ateriał p a p i e r o w y  opatrzony znaka-
mi wodnymi, w ydały drukarni sk łady  — i przys ą 
p iono do pracy. Po w ydrukowaniu okazało  się je ­
dnak b rak  100 arkuszy, co  rów na się 40.000 m arek 
cic-mn’owveh Skarb  państw a zatem  okradziony 
został na sumę 120.000 złotych. W  sprawie te j k ra- 
dzieży mimo chęci lej zatuszow ania z e ^ rony 
czynników  -kierujących państw  zakładami- graficz- 
•nemi _  w drożono energiczne śledztw o

n . mil 11 aniN Królewska Ns 31, telef. 49-44, B Dl. JkU fllAPln star. ordyn. ki. szp. św. Laz C hor. 
w ener. skórne, n iem oc płciowa. Do 2 pp. 5 7 / ,  w,

I „ELBĄN“ I
g ilz y  do p a p ie r o só w ,

1 D ierwszorzędnej jakości, zastrzeżone pa ten - 1  
i  f e n i ,  z preparow anej cienkie] bibułki z wa- |  

' tą  hygieniczną, w yrobu ^
Sp. Akc. „Herbewo*

,  lisilitzla, BsłilowsKi, WołoszyńsHi
Do nabycia we wszystkich hurtow niach , F  

j*  kooperatyw ach i sk lepach  tytoniow ych.
G Skład Główny w W arszaw ie: [Ą
I „IBS*' ,  K a p i t u l n a  6, tel. 29-65.1
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I w .  S o i. Spoi. Spoi. W arszaw a. W olska U
Robotnicza Kasa 

Oszczędności
przy iw . »mmSpółdzielni Spoż.

(Warszawa, Wolska 44)
przyjmuje

W K Ł A D Y
począwszy od 1 zł. p. na długie i krótkie 
terminy, o d p o w ie d n i o  o p r o ­
c e n t o w a n e ,  z a b e z p ie c z o n e  

n a  m a j ą t k u  Z w i ą z k u .
Towarzysze Robotnicy I nie dawaj­

cie swych pieniędzy wrogom klasy pracu­
jącej I Lokujcie swe oszczędności w Ro­
botniczej Kasie Oszczędności.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Doi. S tan. Zjedn. za 1—5.18. I pól 
Franki, francusk leza 100—28.26 
Funty ang ie lsk ie  za 1—22.47 1 pól 
F lorenty holend. za 100—194.10 
Kor. czesko—slow. za 100 15.33 
Franki szwajc. za 100—92.05 
Korony austrjac . za 100—7.32 i pół 
Liry w łoskie z 100—22.45 
F ran k i belg ijsk ie za 100—24.52 i pół

Z są d ó w .
Spraw a o zniew ażenie św iętości.

P rzed  Sądem O kręgowym  w Suw ałkach Sta­
nął w  dii. 20 b. m. ław nik M agistratu1 m. Suw ałk, 
łow . Ry(szard Ocieszko, oskarżony z p. 3 cz I art. 
74, Kod. Kar. karzącego więzieniem do m iesięcy 
sześciu winnych nieprzystojnych drw in z p rzed ­
m iotów  św iętych, łub  przedm iotów  kultu , w yszcze­
gólnionych w  art. 73 K. K.

Na w niosek podprokuratora , Sąd O kręgow y w 
Suw ałkach postanow ił spraw ę rozpoznać przy 
drzw iach zam kniętych, z w yłączeniem  publiczno­
ści, mimo bardzo energicznego sprzeciw u ze stro ­
ny obrońcy  'tow. O cieszki, tow adw. Ncjmar'ka.

P rzy  o tw artych  drzw iach została ogłoszona 
sen tencja  wyroku, k tórego m ocą tow . O cieszko zo­
sta ł skazany  na 3 m iesiące w ięzienia. W yrok u za ­
sadniony ogłoszony zostanie w dniu 4 lipca r.. b. 
Tego samego dnia odbędzie się rozpraw a przeciw ­
ko tow. tow . W. Gałajow i W ice-Prezydentow i m 
Suw ałk, oraz W  'M akowskiem u, oskarżonym  z art. 
129 K. K. na tle w ydarzeń w zw iązku ze strajkiem  
generalnym  z listopada r z.

Na rozpraw ę o zniew ażenie św iętości przyby­
ła bardzo znaczna ilość robotnic i  robotn ików  
m iejskich i z okolicy, a le zostali oni rozproszeni 
przez policję natychm iast po ogłoszeniu przez Sąd 
decyzji o zam knięciu drzwi.

Teatr i muzyka.
TEATR POLSKI.

„Miłość czuwa", komedja w 4 aktach 
R. de Flersa i G. Caillaveta

Je s t w tej komedji, oprócz zwykłego, ol- 
śniewającgo dowcipu znanej spółki, parę sy­
tuacji niepospolitego hum u i (np. rozgrzesze­
nie Żakliny przez księdza... przed popełnie­
niem grzechu) i jedna postać niebanalna uczo­
nego' niedorajdy o gołębiem sercu. Zdawałoby 
się, że autorów  stać na stw orzenie komedji tę ­
giej, k tóraby  nie przem inęła. Z uczonego stw o­
rzyliby inni (w Anglji np. Shaw, u nas np. Wi- 
nawer) postać głęboko wzruszającą. Spółka 
francuska czuła to, obdarzając V erneta  w kil­
ku scenach rysami dobrodusznej rzewności 
— ale czy nie stało siły i polotu, czy też trze ­
ba się było liczyć z publiczką — z pięknej po­
staci uczyniono wreszcie karykatu rę  (do cze­
go walnie przyczyniła się in terpretacja W ę­
gierki). Z wyżyn wielkiej poezji zniżyła się ko­
medja na poziom sztuki jaknajstaranniej i naj­
dowcipniej przystosowanej do gustu publicz­
ki. Że mogło być inaczej, świadczą o tern 
ak t II i III, w których sięga się popod naskó­
rek, do serc ludzkich. G łupia zdrada jurnego 
męża wobec prześlicznej Żakliny, jej rozpacz, 
przekształcająca się szybko w uczucie zranio­
nej godności, w obrazę głęboką i serdeczną, 
w ydobywającą z kobietki kobietę piękną i 
m ężną—był to motyw brzm iący nutą wysoką. 
Spółka minęła go i sprzedała za miskę zło tą— 
powodzenia. Tak samo w akcie trzecim. Ileż 
można było wydobyć gorącej praw dy z serca 
człowieka, k tó ry  nareszcie, jeden jedyny raz w 
życiu zbliżył wargi do kryształow ego źródła— 
miłości i nie umiał zeń zaczerpnąć. Spółka 
lominęła ten  m otyw dla szeregu świetnych, 
wesołych kaw ałów . T ak jak V ernet, podobnie 
dwaj poeci stanęli w tej komedji nad źródłem  
wiecznej młodości, u źródeł żywiołu poezji — 
i nie umieli czy nie chcieli zeń zaczerpnąć. Są 
sceny, w których boski w iatr natchnienia w ie­
je  lecz prędko ulatuje pod chłodnym nakazem

lekiego efektu, dowcipu zaw sze doskonałego, 
lecz chłodem  ścinającego kw iaty poezji.

A byli tak  bliscy poezji. Je s t ona w sło­
wach Żakliny zwróconych do V erneta: „ Ja k ­
żebym ja pana kochała, gdybym go kochała". 
Ale to, za co m ożna było kochać V erneta  ro z­
niósł śmiech drwiący, złośliwy, praw ie ok ru t­
ny.

Żal z powodu zm arnowania intuicyjnie 
natrafionych bogactw  zasypuje cały rój 
dowcipów i żartów , unoszących się złocistą 
chm urą nad sztuką. Każdy dobry, jeden lep­
szy od drugiego. N ajsłabszy jest czw arty akt, 
bo on to głównie spycha kom edję na niższy 
stopień.

W  roli głównej grała p. M alicka i grała ją 
w sposób świeży, nie przypom inający innych 
ról. Czyli, że znakom ita ta  a rty stka  rozwija 
się. P. W ęgierko ujął V erneta  w yłącznie k a ­
rykaturaln ie i przeprow adził tę  koncepcję 
konsekw entnie. P. Łuszczewski doganiał tam ­
tych partnerów , jak mógł a wogóle grano 
rzecz z uśm iechem  lekkim , swobodnie i tak to ­
wnie. Dość powiedzieć, że drugoplanowe ro ­
le objęli tacy artyści, jak Stanisław ski i W i­
niarska, że pomagali im pp. Sulima, M odze­
lewska, Górska, Klimontowiczówna, Kunce­
wicz. Z, K,

T ea tr W ielki. Dziś odbędzie się ostatn i w y­
stęp  p. B envenuto  F ranci w  operze „Pajace". P o ­
za tem  p. F ranci w ykona partię  „R igoteita" w a k ­
cie 3-im  tej opery. Ju tro  „H alka".

T en tr Roem aitości. Dziś po cenach popular­
nych „Inżynier R. H." W  środę i czw artek  dw a 
ostatnie razy  „G łupi Jakób".

T ea tr Letni. Dziś i jutro „Dwaj mężowie p. 
M arty".

T ea tr Polski. Codziennie „M iłość czuw a"
T ea tr Mały. Codziennie „Knock, albo tryum t

medycyny".
T ea tr Karnedja. C odziennie „M ałżeństw o F re- 

deny".
T ea tr Nowości. Dziś „Medi".
T ea tr  W odew il. Codziennie „Pajac”.
T ea tr  im. F redry . Dziś „Zazdrość".
T ea tr Praski. Codziennie „Nad przepaścią".
T ea tr Qui P ro  Quo. Dziś doskonały  program  

składany z „Cieniami czarodziejskiem i" na czele.
T ea tr „Stańozyk". Dziś pow tórzen ie  prem jery 

„K oszałki - O pałki" z gościnnym udziałem  Paw li- 
szczew owej i Parnella.

ZABAW A DLA DZIECI I MŁODZIEŻY W  DOLI­
N IE SZW A JCA R SK IEJ.

Rojno i gwarńo by ło  na niedzielnej zabawie 
dla dzieci i m łodzieży, u rządzonej przez R obotni­
czy W ydział W ychow ania D ziecka w Dolinie 
Szw ajcarskiej. D ziatwa pod 'kierunkiem  pp. w y­
chow aw czyń i  w ychow aw ców  baw iła  się 
dostkonałe, gorąco oklaskując pp. W irskiego, U r- 
steina, Irving, M orską, M arjaniego, Ko-staszew- 
iską i 9 -k ta ią  tance rkę  T usię. Dużem pow odze­
niem cieszył się  w ystęp  kó ł śpiew aczych W ydzia­
łu K ultury  pod1 dy rekcją  p. W. Łaskiego i J . K ozo- 
ńa W  przerw ach  ochoczo grała o rk iestra  dz iec ię­
ca. A kom paniow ali pp. R. K rakow ski i T. Pabi- 
siewicz.

PODZIĘKOW ANIE.
R obotniczy W ydział W ychow ania D ziecka i 

O pieki nad niem składa serdeczne podziękow anie 
pp. artystkom  i  artystom , k tó rzy  bezin teresow ­
nym swym  udziałem  uśw ietnili zabaw ę w  Dolinie 
na rzecz  .sierot w  A ninie W ydział w  im ieniu sie­
ro t dziękuje: pp. W. Kos ta szewski ej, Z, M oraw ­
skiej, A. Irving, B. W irskiem u, W . U rsteinow i, R. 
K rakow skiem u, T . Pabisiew ieżow i, J  iMarjaniemu, 
K ołom  śpiew aczym  W ydziału  K ultury  pod  dyr.. W. 
Laskiego i L. K ozona, m ałej tan ce rce  T usi i  o rk ie­
strze dziecięcej, oraz Z arządow i D oliny Szw ajcar­
skiej iza bezin teresow ne udzielenie miejsca.

Z TEATRÓW  ŚWIETLNYCH.
STYLOWY. — Pcfiieązycijel kobleSt.

W allace R eid jest tak  p iękny  (jest nim  zre ­
sz tą  n ieste ty  ty lko  ju t na ekranie, gdyż To'k tem u 
zginął trag iczną śm iercią) te  ro la „pocieszyciela 
kobiet" nadzw yczaj doń pasuije. T rudno  poprostu  
w yobrazić sobie lepszego od tw órcę tej roili. Sama 
sztuka nie odbiega zbytnio  od zw ykłego schem atu 
filmów am erykańskich; w szystko jest według d o ­
brze znanej recep ty . T rochę łez, tro ch ę  śmiechu.— 
m orał w środku i pogodne zakończenie. Całość 
zresztą  miła, efektow na i zabaw na a  to jest naj­
ważniejsze.

Tak więc: piękny lecz nieco lekkomyślny mał­
żonek posiada talent do „pocieszania" nieszczęśli­
wych kobiet Bywa za to karany przez los, bo ko­
biety te (prócz jednej śpiewaczki kabaretowej) o- 
kazują się niegodnemi jego dobroci. Zaniedbywa­
na i nieco zazdrosna żona (świetnie odtworzo­
na przez Glorję Swenson) mści się odrobinkę na 
lekkoduchu, symulując zdradę. — Ostatecznie mał­
żeństwo dochodzi do wniosku, że tylko razem mo­
gą być szczęśliwi — i niedoszły a zakochany przy­
jaciel żony odchodzi z westchnieniem na ustach i 
smutkiem w sercu.

G dyby taki tem at dosta ł się w ręce nieum ie­
jętnego reżysera  i niedołężnych ak to rów  — stw o­
rzono by nudno ckliw y dram acik — że jednak za­
brano się  do w ytw orzenia filmu z c a łą  starannością 
i  artyzm em  przeto i rezu lta ty  są najzupełniej zado­
walające. Film  jest zgrabny, 'lekkii, nienużąey.

Strona zewnętrzna efektowna, zdjęcia należy 
specjalnie pochwalić.

Ik*.

Wyścigi konne.
Dziś, w  23-im dniu w iosennych wyścigów kon­

nych odbędą się gonitw y następujące:
1. (Nagroda 40.000 mk. W yścig z p lo tam i Dys­

tans 2400 mir, 1) Mour.m.elon W. Fydy, 2) Lucifer 
K Żychlińskiego, 3) Xalapa rotm. Falew icza, 4) D o­
rnach  ppłk. Rum.mla, 5) Ania I p , uł. k recho w iec- 
fcich.

2. N agroda 50.000 m k. dla 3-.1. koni. D ystans 
1300 mfr. 1) B renfa ks Lubom irskich, 2) 'Brygada 
K. Źychilińskiego, 3) Em ir S t O stoja-O staszew skie- 
go, 4) Hugo M. Róga.

3. Nagroda 60.000 mk. dla 3-1. koni D ystans 
2100 mfr. 1) Palatyn A. hr. W ielopolskiego, A nga­
ra M Bersona, 3) Emir S t. O stoja-O staszew skiego, 
4) Cis M ol ułanów  jazłow ieckich, 5) H ugo M. Ró­
ga.

4. N agroda 50.000 mk. dla 4-1. i .st. D ystans 
1300 m tr 1) Ł epante  A. margr. W ielopolskiego, 2) 
La Reine A  O lszow skiego, 3) L elek  M . B ersona, 4) 
Theobald  K. Żychlińskiego, 5) A ir M arshall J . H u­
lewicza, 6) Ma Coquine St.. O stoja-O staszew skiego, 
7) .Dornach ppłk. Rummila.

5. N agroda 30 000 mk. dla 3-1. i  st. D ystans 
1300 m tr, 1) Avan'ti G ruszczyńskiego, 2) Baghera 
W Święcickiego, 3) Im ports  Żychlińskiego, 4) D ar­
ling H alpernów , '5) Setninellle St. Ciemniew.skie.go, 
6) Ce'tynja uł. jazłowieckich, 7) Stam ara i 8) Rock

I. Nowości wydawnicze:

Balzac, Jaszczur (tłom. Boy) zł. 11.22
Biliński. W spom nienia i dokum enty  zł, 13.20 
B oy-Zeleński. M olier zł. 9.24
Ford{ Moje życie i dzieła zł. 8.80
Łukaszkiew icz. K sięży cbleb zł. 8.40
M ierosławski. Pam iętniki z ł, 7.26
Ossendowski. Cud bogini Kwan-Nom zł, 3.85
W ilson, K ształtow anie losów św iata zł. 11,55

II. Najnowsze wydawnictwa własne i w  więk­
szej ilości nabyte:

A leksander M alinowski. Zbiorowa księga pamięt- 
kowa zł. 1.—

Bauer. H istonja powszechna socjalizmu, 5 tomów
zł. 9.90

Bielańska. NuWo i jego tow arzysze. (Z dzieiów po­
w stania 1863 z przedm . St. Żeromskiego) z ł, 5.— 

Krapołkin. W ielka rew olucja francuska, Tom I.
zł. 4.40

Księga Pam iątkow a P .P S . zł. 2.10
Lack. Situidjja o  W yspiańskim zł. 9..60
Dr. H. Lieberman. W ojna i  pokój zł. 0,40
Mehring . K arol Marks—histor.ja jego życia zł. 8.80 
L. W asilew ski, E uropa po w ojnie (z m apą Euro- I 

py) zł, 1.34 I

D rill ppłk. Rumimla, 9) C zikos uł. k r ec h o w; eckich.
6 N agroda 30.000 mik. dla 34 . i s t. D ystans 

1300 mtr. lJH erburt i 2) H arem  „K tery - Szepie- 
tów ", 3) T heobald Żychlińskiego, 4) Gizi H alper­
nów, 5) L o to s J . hr. C zarneckiego, 6) B rh a te r  W. 
Cbarłupskiego, 7) A rsynoe S t. C iem niewskiego.

7. iNagroda 40.000 mk d la  31. i st. D ystans 2100 
mtr. 1) Chocim A. O lszow skiego, 2) L otos J . hr. 
C zarneckiego, 3) W ojak „K tery-Szepietów ", 4) L a­
is J. H ulewicza, 5) Ma Coquine St. Ostoja - O sta ­
szew skiego

Sport.
Nofwe rlekordy łekkoptletydzne.

W  niedzielę po meczu Polonja — F iirth  odby­
ły się w Parku  Sobieskiego próby  pobicia rek o r­
dów  lekkoatletycznych , zakończone w 3 p rzypad ­
kach powodzeniem .

Bieg 100 yardów  1) Szenajch, 2) W eiss, 3) Do­
brow olski. Czas 10 sek ., t. j. o */10 s. lepszy od re ­
k o rd u  daw nego,

Bieg 300 m fr. 1) W eiss, 2) C ejzik, 3) K ostrzew - 
ski. C zas 37 sek , lep szy  o 5/io od rekordu  daw ne­
go.

B ieg 1000 m tr. 1) Jaw orsk i, 2) K arczew ski. 
Czas 2 m. 44.2 sek., lepszy o 2  sek. od rekordu  d a ­
wnego Szydłow ski w rzucie dyskiem  i oszczepem 
osiągnął w yniki zbliżone do rekordu .

III. Broszury przeznaczone do masowego kol­
portażu:

C zapiński, poseł. Socjalizm czy komunizm? („La­
ta rn ia"  Nr. 3) zł. 0,25

N iedzia łkow ski M. O co walczy P .P  S ,?  („L atar­
n ia" N r. 2) zł. 0,25

Pączek A . N apraw a Skarbu Rzoczypospoliitseij („La­
ta rn ia '1 Nr. 54 z ł. 0,25

Piotrowski, poseł. J a k  socjaliści p racu ją  w  Sejmie, 
(„L atarnia" N r. 6) z ł. 0,25

Pszczółkow shi. Polska d la  Polaków, czy Polska 
d la  w szystkich obywateli polskich (Latarnia 
n r. 8) gr. 25

Śliwiński. N aród, W ódz i W ojsko zł, 1.02
Sm ulikow ski. R eakcja polska w w alce z  ośw iatą.

„Latarnia" N r, 4) zł. 0,25
Szpotański. K raj, w kltórym żyjem y z ł 0,20
F andervelde. Proroctw a K a rd  M arksa zł, 0,25 
Ziemtącki, poseł. W ałka o  ustaw y robotnicze w  Pol­

sce („Latarnia" N r, 7) zł. 0,25

Księgarnia posiada na sk ładzie  gotowe kom plety 
biblioteczek dlia organizacji robotniczych i in sty tu ­
cji społecznych oraz uzupełnia istniejące bibłjatekl 

robotnicze i społeczne wszelkiemu nowościami. 
W ysyłka na prow incję—za zaliczaniem, pocztowa®.

W A RECK A  7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA W CHODZĄCE: 

AFISZE, ULOTKI, DRUKI BIUROWE, 
_  KSIĄŻKI I BROSZURY. _

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

DZIENNIKI, TYGODNIKI, MIESIĘCZNIKI.
ł

WYKONANIE STARANNE. ♦  CENY K I S I .
Ha igilanit przedkłada!) szczegółowe tosztorys).

KONKURS.
Rada Szkolna Pow iatow a w K aliszu og łasza

konkurs
n a  w aku jące p o sad y  nauczycieli szkól powszechnych w po­
w iecie Kaliskim .

W ym agane  są  n a s tęp u jące  kw alifikacje:
1) uk o ń czen ie  S em inarjum  nauczycielsk iego , lub
2 ) sześć  klas szkoły śred n ie j i kurs p rak tyczno-m etodyczny.

P o d an ia  wraz z dokum entam i zechcą  kandydaci nadsy łać do 
in sp ek to ra  Szkolnego  w K aliszu (gm ach S tarostw a) najpóźn ie j do 
1 S ierpn ia  1924 r.

Przew odniczący Rady Szkolnej F . B r u ś n l c k i -

„ 9 1 1 “ Dr. ' KOR ABIE WICZ 
z Petersb. Prakt. 32 lata.
Chor. w ener. (wlew. przystępne) 
i skó rne . Nowy Świat 21 m. 17.
Przyjm uje 4—7 w. P an te  11— 12.

Dr. NI. A ltfe ld
Zielna 12—2. Chor. w ener., skó ­
ry, płciow e od 9-12 r. I od 4-7 w.

D r. W eintraub
Praga-Targowa 78 m. 10 przy ul. 
W ileńskiej, w ener., skóry , n iem oc 

płciowa 10—12 r. i 4 —8 w.irirrisrar
b. lek. szp. Łazarza ch. we­
ner. skór. analizy  krwi na  syfilis. 
Chłodna 2 6 ,  tel. 99-29, 1--3 i 5—8 
Panie — oddzie lna  poczekalnia.

I  OUŁOSZEillf l  ‘  O K O B tl t .  |

B f lh n n ir i  ślubne, p ierścionki. 
UU1 Ql<.Ił1 zegary  śc ien n e  daje  
na  raty. Przyjm uje rep e rac je  ta- 

nio dobrze. Zegarm istrz G utm a- 
cher, Sm ocza 21.

KtZ8Sła bowe S ^ z a f y  42? łóż* 
ka polowe 17, otomany» leżaki, 
garnitury mebli sprzedaje ,  wypo­
życza, da je  na  rozptaty P rzędsię- 
blorstwo Luśniaka, Mokotowska 
44.

Maszyny do szycia „K asprzyc­
k iego". H u r to w o -D e ta l .c z m e -  

Raty W arszawa. M arszałkow ska 
1 5 3  ' 7 a m aw iać m ożna listow nie.

sikawki, węże po leca  
, fabryka S tanisław a T rę- 

b ickiego, K opernika No 33. (Dla 
pośredników  dogodne w arunki).

7amiBnio Pokói z kuchn ,4Łullllulllę oo lcu  na pojedyńczy
pokój w śródm ieściu . W iado­
m ość Solec i05 m. 26.

Księgarnia Robotnicza
Warszawa, Wspólna 17. Telefon 229-70*

C z e k .  k o n t o  P .  K .  O . 1 2 2 8 .
P  O L  E  C  A s

Redaktor naczelny dr. Felika PerL Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. Redaktor odoowiedzialny: Jan M. Borakl. O d b ito  w d ru k a rn i „ R o b o tn ik a " , W a re c k a  7.


